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S t u m m o a rMmmm.
Tysiąc* pnodujących chłopców I dziewcząt w mieście I na wsi zwraca się o przyjęcie dn 7M?, 

aby w szeregach bojowych pomocników Partii skuteczniej walczyć o zbudowanie socjalizmu w naszym 
kraju, o zwycięstwo Idei Lenina —  Stalina.

śmiało otwierajmy tej młodzieży drogę do szeregów ZMP! Kierujmy jej ideowy zap?! ku podnosze­
niu wydajności pracy, przygotowaniu i sprawnemu przeprowadzeniu kampanii siewnej, ku zwiększe­
niu jej wkładu we wzmocnienie siły i obronności państwa.

Otaczajmy troskliwą opieką I wzmagajmy pracę ideowo-polityczną wśród najszerszych mas mło­
dzieży!
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M lo d «  przodujqcy robotnicy i chłopi stcjq pod sztandarem  Unina-Stalina

„Proszą skierować mile it® najtrudniejszej pracy, 
przyrzekam nie zawieść zaufania orgsnizacji“

— nisze Zygm unt Kodeń ko prosząc o p rzy ję c ie  do  ZMP
_ ■ 1 f   1 _ _ J » l n-iiri siiramu n i  ro 'lJxr

W  dalszym ciągu do zarządów 
wganiaacji ZM P i na zebra­
niach kó ł ZM P masowo zgłasza- 
ja. się przodujący i  uświadomie- 
n i młodzi chłopcy i  dziewczęta 
* Prośbą o przy jęcie ich do o r­
ganizacji.

województw ie szczeciń- 
, w  ostatnich dniach zgioai- 
2? się z prośbą o przyjęcie do 
z-i/IP — bejowego pomocnika
Partii
lo tn ikó w  i  chłopów.

w  powiecie Sochaczew w  
" '“ .l- warszawskim w dn iu 8 19 
S?- Przyjęto do organizacji 
¿MP 25 .nowych członków.

Zgłaszający się do ZM P pro- 
*4 równocześnie o przydzicle-

145 przodujących ro-

ic nsł zadań organizacyjnych i 
skierowanie na na jtrudnie jsze 
Posterunki pracy.

Zygmunt Hodeńko z TOR-u 
^  Chełmnie tak pisze: „Proszę o 
P ^yjęcie  mnie w  szeregi orga- 
oizacij ZMP, gdyż w dniach gdy 
caJ5' naród polski coraz moc- 

skupia, się w okó ł P a rtii i 
®z4du Ludowego, ja  chcę być 
^tctnpowccm . — Widzę silę w 
naszej organizacji i większą mo 
<!i'*ość w a lk i u boku P a rtii o 
obudowanie socjalizmu w naszej 

tczyżnip j utrw a len ie  pokoju 
na całym świecie. Proszę o skie- 
ł °wanie mnie do najtrudniejszej 
•’'‘ary w  ramach zaciągu plo- 
n Oskiego i przyrzekam nic za- 

zaufania organizacji“.
Masowy ruch wstępowania do 
Sanizacji zetempowskiej, ty -  

, zobowiązań produkcyjnych 
; wiadCZą o wzroście świadomo- 

1 aktywności po lityczne j w  
Zei'okich masach młodzieży.

Młodzieżowa brygada im. Jan- 
v? Krasickiego w Zakładach 
naprawczych Taboru Kole jowe- 
IT w Ostrowie zobowiązała się 

Pdatkowo pokryć blachą 10 
'"'agonów serii KD . Brygada 
“ Młodzieżowa im. gen. W altera 
•S ta no w iła  przeprowadzić do­

datkowo jedną naprawę śred­
nią parowozu.

Licznie zgłaszają się do Z.MP 
synowie i  córki chłopów. W 
w ielu gromadach, gdzie dotych­
czas nie było organizacji m ło­
dzieżowej powstają z in ic ja tyw y  
wstępujących nowe koła ZM P;

W  ciągu ostatnich pięciu dni 
w  województw ie warszawskim 
zorganizowano 13 gromadzkich 
kó ł ZMP. Przyję to do organiza­
c ji 600 nowych członków. M.m. 
nowe koła zetempowskie po­
wstały w  gromadzie K lin , K ra - 
snociele, w  pow. M aków  Mazo­
w iecki gdzie do organizacji 
wstąpiło 21 m łodych chłopców i 
dziewcząt. .

H enryk Chipa — przodujący 
robotnik ro lny  z PGR Kuźnica 
pow. Strzelce zgłaszając się do 
ZMP powiedział: „U fam  organ i­
zacji i w iem, że w  je j szeregach 
lięde lep ie j pomagał P a rtii J 
W ładzy Ludowej w  budowaniu 
świetlanego ju tra  poprzez w y­
konywanie planów produkcy j­
nych. większe dostarczanie dla 
miasta, zboża, ziem niaków i  trzo 
dy chlewnej. Dlatego zobowią­
zuję się zakończyć orkę siewną 
na” dwa dn i przed ustalonym ter 
m inem “ .

Przodujący aktywiści ZMP 
stają pod sztandarami Partii

„Pragnę wstąpić do P a rtłi J T  
m ów ił na zebraniu załogi Z r u  
w Głuchołazach aktyw ista  zet- 
empowski, kierownik brygady 
młodzieżowej im. .Tanka Krasic­
kiego Alfred Zygmant — gdyż 
chcę pod k ie row n ictw em  Partu , 
prowadzonej przez towarzysza 
B ie ru ta  — wiernego ucznia 
S talina — »jeszcze lep ie j i spraw 
n ie j organizować pracę w m o­
je j brygadzie produkcyjne j, do­
prowadzić do rytm iczności w  
w ykonyw aniu planów  i  podnie­
sienia no rm  przez każdego człon 
ka brygady.

Z inicjatywy członków PZPK 
i aktywistów zetempowskmh 
wstępujących do Partu w Z ł O 
w Głuchołazach powstały dwie

brygady produkcyjne, które 
przystąpiły do walki o tytuł pio­
niera.

Podobne dw ie brygady, które
chcą zdobyć m iano pionierskich 
powstały w  Zakładach Przędzal­
niczych w  Podlesiu. W  całym 
województw ie opolskim w  ostat 
nich dniach zorganizowano 22 
brygady.

Licznie zgłaszają się o Przyj i '
cie w  poczet kandydatów P a rtii 
uświadomieni i przodujący zet- 
empowcy w  województw ie rze­
szowskim. W jednym ty lko  dniu 
1- 9 .bm. do Kom ite tów  P a rty j­
nych w  zakładach pracy, gro­
madach, PGR-ach i POM-ach 
Zgłosiło Się 123 zetempowców, 
podejmując równocześnie licz ­
ne zobowiązani® wartości około 
I m iliona złotych.

Przodujący żołnierz® proszą 
o przyjęcie w szeregi PZPR

„Wojsko Polskie w ciężkich 
dniach żałoby po śmierci nasze­
go Wielkiego przyjaciela 1 Wo­
dza całej postępowej ludzkości 
jeszcze ciaśniej zewrze swoje 
szeregi I mocniej skupi się wo­
kół kierowniczej sity narodu 
polskiego, Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, wokół 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, wokół wiernego ucz­
nia Towarzysza Stalina, Wiel­
kiego Budowniczego Polski Lu­
dowej, Bolesława Bieruta...“

Powyższe słowa rozkazu M i­
nistra  Obrony Narodowej, M ar­
szałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego zapadły głębo­
ko w  serca żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego. Żołnierze 
wzmagają swój w ys iłek  wyszko­
leniowy. a najlepsi spośród n,;ęh 
zwracają się o przyjęcie w  sze­
regi Partii.

„Ja, syn robotnika — pisze w 
swoim podaniu przodownik w y­
szkolenia bojowego i polityczne­
go szer. Kam iński — zgłaszam 
się z prośbą o przyjęcie w  sze­
regi Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej, gdyż chcę jeszcze

lepie j służyć swemu narodowi, eiły do Macierzy prastare Z ie-

T ra k to rzy ś c i z PO M  w S ierpcu
p r a c ą  s w ą  p rz y s p ie s z ą  M m  ™

p  9 ^ pt>W|adając na wezwanie 
Państwowego Ośrodka Maszy­
nowego w Puchu załoga m ło­
dzieżowa POM-u w  Sierpcu zo­
bowiązała się wykonać remon- 
y zimowe do 24 lutego, t. zn. 

" a k ilka  dni przed terminem, 
obowiązanie zostało wykonane 

ofiarności ZMP-owców. 
Maszyny naszego POM-u goto- 

?■ Sfi  już do a k c ji siewnej.
Na wyróżnienie zasługują 

p łaszcza młodzi traktorzyści:
° 'v; Dejewskł W acław — WV‘  

jsb ia ł przeciętnie 160 proc. nor- 
mv. tow. S ta w s k i  Bogusław — 

proc. normy. tow. Miche- 
" ’u® Jerzy — Igo proc.

Nie oznacza to Jednak, *e 
wszyscy nasi traktorzyści pra­
cowali jak ta dzielna trójka; 
no czołowych bumelantów za
SŁTfiS. n ,  K,"’L1f £_  traktorzystę, który nic dba 
o konserwację swojego traktu; 
r-Ą i nic wykonuje poleconych 
mu zadań. Wstyd ko.. Kub.n- 
ski!

Załoga nasza wykonała jed­
nak swoje zobowiązanie. M y 
konała mimo tego, że: Ekspozy 
tura Okręgowa CZPOM w War­
szawie nic dostarczyła na czas 
; w dostatecznej ilości części 
zam iennych, potrzebnych dla

przeprowadzenia remontów. Wy­
konała mimo tego, l i  4-ch ludzi 
z Il-e i grupy remontu wyjecha 
lo na kurs. Obecnie trw a ją  
ostatnie prace przygotowawcze 
do wyruszenia w pole.

Chcemy pracować tak, abS 
nasza praca pomogła spółdziel­
niom produkcyjnym pow. ster- 
neckiego w podniesieniu wy­
dajności z hektara i stworze­
niu prawdziwych socja lis tycz
nych gospodarstw.

Korespondent
KRYSTYNA FRASOSSKA 

t Sierpc

Chcę iść w  pierwszych szere­
gach w  walce o zwycięstwo n a j­
większych idei, idei Marksa, 
Engelsa, Lenina, Stalina. W 
walce te j nie będę szczędzić s ił 
i trudu “ .

W  inne j jednostce o przyjęcie 
do P a rtii złożył prośbę przodu­
jący żołnierz, syn walcownika 
z hu ty „Sosnowiec“  szer. Galas. 
M otyw ując swą prośbę powie­
dział on: „Kocham  Polskę Lu ­
dową. Pragnę gorąco, aby w 
m ojej Ojczyźnie, tak  ja k  w 
Związku Radzieckim, został 
zbudowany socjalizm. Pragnę 
być jednym z na jaktyw nie jszych 
budowniczych socjalizmu. Pra­
gnę czcić pamięć Towarzysza 
Stalina codziennym realizowa­
niem Jego w ie lk ich  idei, nauk 
i wskazań. Proszę o przyjęcie 
mnie w  szeregi Polskiej Zjedno­
czonej P a rtii Robotniczej“ ,

Listy polskich robotników 
I chłopów do towarzyszy 

radzieckich
Obok tysięcy listów do Komi­

tetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i  do 
Jej Przewodniczącego Bolesła­
wa Bieruta, listów, w  których 
społeczeństwo polskie wyraża­
jąc swój żal po utracie nie­
śmiertelnego ’Wodza mas pracu­
jących całego świata, zapewnia, 
że wzmożoną pracą realizować 
będzie Jego wielkie wskazania 
_  liczne załogi robotnicze i 
mieszkańcy gromad wiejskich 
piszą do swoich towarzyszy ra­
dzieckich. W  Ustach tych robot­
nicy i  chłopi dają wyraz uczu­
ciom głębokiej miłości do na-

, 'rd ó w  j?.rł.1-.v W ielkiego * ' - ' * } *
— K ra ju  Rad i zapewniają, ze 
jeszcze mocniej złączą swe m y­
śli i  w ys iłk i z ludźm i radziec­
k im i — z ludźm i dobrej w o li 
całego świata we wspólnej 
walce o pokój, o szczęście ludz­
kości.

W depeszy robotników  huty 
im. Stalina czytamy: „Składa­
jąc hołd nieśm ierte lnej pamię­
ci W ielkiego S talina dołożymy 
wszystkich s ił aby huta nasza, 
nosząca Jego imię, stała się przo­
dującą w hu tn ic tw ie  polskim.

W zwartych szeregach Frontu 
Narodowego wespół z narodem 
radzieckim  i z narodami k ra ­
jów  dem okracji ludowej oraz 
wszystkim i bo jow nikam i o po­
kó j na całym świecie walczyć 
będzietpy o utrzym ania poko­
ju, którego sztandarem jest i bę­
dzie Im ię  Józefa S talina“ .

Również studenci i profesoro­
wie Uniwersytetu im. Bolesła­
wa B ieruta we W rocław iu prze­
sła li lis t na ręce Ambasadora 
ZSRR! Piszą oni m. ■ in.:

' . i i
„D zięki zwycięstwu A rm ii 

Radzieckiej, k ierowanej przez 
Towarzysza Stalina, Polska uzy­
skała niepodległość i wyzwole­

nie z jarzm a faszyzmu. Powro­

tnie, na. k tó rych  pracuje i  roz­
w ija  się nasz Uniwersytet. Na­
uka towarzysza Stalina, Jego 
życie i  walka stały się podsta­
wą przeobrażeń i  zwycięstw  na­
rodu polskiego. Bezpośrednia i  
osobista pomoc towarzysza 
Stalina wskazała na js łusznie j­
szą drogę rozw oju naszej O j­
czyzny.

W  oparciu o Jego naukę bę­
dziemy w ychow yw ali i wycho­
wamy się na bo jow ników  so­
cjalizmu, świadomych bo jow n i­
ków w a lk i o pokój. Wzmożemy 
nasze w ys iłk i o wykonanie Pla­
nu Sześcioletniego tak, ja k ’nam 
nakazuje Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza, kierowana 
przez wiernego ucznia tow arzy­
sza Stalina — Wodza narodu 
polskiego towarzysza Bolesława 
B ieruta“ .

Młodzi warszawscy 
murarze czynem 

produkcyjnym wyrażają 
swe myśli i uczucia

9 marca świeżo wznoszone 
mury gmachu, w  którym mie­
ścić się będzie poczta Starego 
Miasta, pokrywał cienką war­
stwą śnieg. Tu na muraeh sta­
rej Warszawy pracuje brygada 
młodzieżowa tow. Sołtysa.

(ł marca, o godzinie 10-teJ na 
dźwięk syren ustała praca na 
budowach K A M -u . M łodzi zet- 
empowcy: Czesiek Sołtys, Wła­
dek Szymański, Staslek Roman- 
towskl 1 Zygmunt Lenarczyk 
zdję li nakrycia z głów — odda­
jąc hołd W ielkiem u Nauczycie­
low i proletariatu.

O godz. 10 05 wszyscy znów 
rozpoczęli wzmożoną pracę.

Po pracy m łody technik Ka­
zimierz Jaskulski szybko podli­
czył w yn ik i osiągnięte przez 
brygadę.

Nieco później radiowęzeł za­
kładowy podawał:

„Dziś brygada tow. Sołtysa 
ułożyła 16,23 metrów sześcien­
nych muru, wykonując 275 pro­
cent normy. Jest to rekordowy 
wynik pracy w naszym Zjed­
noczeniu przy trudnej robocie 
— rekonstrukcji zabytkowych 
budynków Starego Miasta.

Tak młodzi zetempowcy — 
czynem produkcyjnym wyraża­
ją swe myśli I uczucia dla Wiel­
kiego Stalina".

— W yn ik i te nie będą jedno­
razowe, ale ciągle — zapewniał 
potem brygadzista — tow. Soł­
tys. — Naszym postanowieniem 
jest pracować jak  na jlep ie j — 
tak, jak  uczył nas Towarzysz 
Stalin. Roboty wyznaczone na 
18 marca ukończymy na 4 dni 
przed terminem.

W dniu tO hm. brygada osią­
gnęła 290 proc. normy, a w  dniu 
11 hm. — 302 proc. normy. W y­
n ik i te wskazują na to, że b ry ­
gada w pełni wykona swoje zo­
bowiązanie, aby tak, jak  przy­
stało na zetempowców uczcić 
pamięć Towarzysza Stalina.

R. S.

Siewy juz blisko
IV1 lorT-fin'mitm botmr*

J

'■V cuhjm kraju powstają h[ -  ,
Panina w pow. Wągrowiec caw-yi 
Gospodarzy. _

Ka zdjęciu: członkowie Zor 
t Franciszek Walczak,

Jiilfcwlne M- tn. chłopi z gromady K o -  
zne nowe do którego przystąpiło

Rolniczy
- - , . , ,od T A O o r o o u i l c .

«  1’Z ld S d n i.
omawiają bieżące v

. rtrac wiosennych zetem-
i terminów orki I sie- pzc spótdzielni produkcyj-

króccnla . (raUtorzysd P °w ^ ’ Chełmno, po­
tów wiosennych, kszenia nej Ostrowo, pow „Pragnąc wcielać w życie stall- ^ ^ '  vviosennyc'11- ' / “¡Duszenia 

" n' \ r.kie wskazania i »»» l | Ł k « j « l  się,.d”  młodzież 
vl,-opi wzmagają tempo pracy- | '  .;cczędności P*.1' ' . ’,.ie do spól- 

Nicpomyślne warunki atmosfc- i ’¿„¡¿a się 0 Pr?J i -. 
ryczne nie osłabiają _ teinp® i . jnj produkcyjny c • • g7yfo~
Przygotowań do kampanii siew- j 'Bozumie,iac znać .

Młodzież całego kraju po-
acjmuje liczne zobowiązania kiego

'sprawnego przeprowa-

stanowili pracować tak, by o 
dwa dnt wcześniej zakończyć 
kampanię siewną i podwyższyć 
o "ń kg wydajność plonów * 
hektara.

Młodzieżowa brygada ze spół­
dzielni produkcyjnej w Pila­
wie pow. Wrocław, zobowiązała 
się zakończyć siewy o trzy dni 
przed terminem.

Za młodzieżą Ostrowa t Pila­
wy nie pozostają w tyle mło­
dzi traktorzyści ze spółdzielni 
produkcyjnej w Wilczkowie, po­
wiat Środa Śląska, którzy po­
stanowili w okresie siewów 
oszczędzać 4 kg paliwa dzien­
nie. a młodzież z POM-u Grod­
ków zakończyć siewy na dwa 
dni przed terminem przy jeszcze 
większej oszczędności paliwa.

Także zetempowcy z PGR 
Koszcw. meldują, że zakończą 
siewy na trzy dni przed termi­
nem.

Przykład młodzieży spółdziel­
czej pociąga młodzież z gromad 
indyw idualnych. która chce 
również jeszcze lepiej, w yda j­
niej pracować.

Zetempowcy z gromad Wala 
Wieś i Łomnica, w pow. Nowy 
Tomyśl, uchwalili przeprowa­
dzić siewy w ciągu 10 dni oraz 
postanowili udzielać pomocy są­
siedzkiej wdowom, a młodzież 
gromady Bieżuń, pow. Otwock, 
zobowiązała się ukończyć orki 
i stewy wiosenne do 10 kwiet­
nia.

POM w Boguchwale golowy 
do akcji wiosenno-siewnoi

Załoga Państwowego Ośrodka 
Maszynowego w Boguchwale
już od dawne pomyślała o re­
moncie maszyn i traktorów, aby 
w  tym  roku jeszcze spraw nie j 
przeprowadzić prace wiosenne 
w spółdzielniach produkcyjnych

i w jak  najkrótszym  czasie za­
kończyć o rk i i stewy wiosenne.

Starszy mechanik ob. Stefan 
Pa jo, opracował harmonogiam 
remontu maszyn ł  ciągników. 
Według harmonogramu remont 
maszyn i trak torów  m ia ł być 
ukończony na 21! lutego.

Załoga POM na jednym ?. 
zebrań postanowiła term in ten 
skrócić. K ie row n ik  polityczny, 
Dominik Obaeza, podał myśl, 
aby przystąpić do współzawod­
nictwa z POM-em w Miejscu 
Piastowym. Współzawodnictwo 
zostało podjęte. Załoga POM 
rzuciła hasło: „do dnia 20 lute­
go wszystkie maszyny potrzeb­
ne do akcji siewnej będą go­
towe“.

B yły duże trudności. Brak by­
ło narzędzi do remontów, to ­
karek, w iertarek i innych, ale 
zetempowcy nie opuścili rąk. 
Zetempowiec Józef Fornal zna­
lazł sposób wykonywania nie­
zbędnych części do pługów i 
kuityw atorów . 7 ziemi zrobił 
form y i odlewał potrzebne czę­
ści do maszyn, a później je w y­
kańczał.

Brygada Józefa Fornala za­
meldowała, że plan remontów 
został wykonany do dnia 10 lu­
tego, że pługi, siewnlkt zbożo­
we, nawozowe, tałerzówkl, sa- 
dzarkł, brony I wały są gotowe 
do użytku w pracach wiosen­
nych.

Państwowy Ośrodek Maszy­
nowy w Boguchwale jest już 
gotowy do przeprowadzenia 
wiosennej akcji siewnej,

K. LESIECKI

14 bm mija 7« rocznica śmierci Karola Marksa. Dziś na sir.' 2 zamieszczamy krótki *f>  
otorys** wielkiego myśliciela 1 rewolucjonisty, twórcy naukowego socjalizmu.

Na rys. — aresztowanie Marksa w Brukseli w 1848 r. _

Nowi członkowie organizacji

Chcę walczyć w szeregach ZMP
_     ,  r i i  _ .. 4.22 C KnłAittonm Dniłinf1

Stanisław Ftcchoctński pracu 
je w  Warszawskich Zakładach 
Budowy Urządzeń Przemysło­
wych od 1949 roku. Pracę roz­
począł jako uczeń elektromon- 
terski Przez dwa lata uczył się 
zawodu, a dziś jest już w ykw a­
lifikow anym , wzorowym  pra­
cownikiem — członkiem b ry ­
gady elektrom onterskiej, wyko­
nującej przeciętnie około 390 
proc. normy.

Do ZMP dotychczas nie na­
leżał, bo stal na uboczu od życia 
politycznego, zbytnio się nim 
nie interesował, a równocześnie 
n ik t z aktywu organizacji nie 
rozmawiał z nim, nie tłum a­
czył mu celu w a lk i organi­
zacji.

Tak przez pięć la t swej pra­

cy w  W ZBUP Piechociński po­
zostawał poza organizacją.

Wiadomość o śmierć! Towa­
rzysza S T A L IN A  skłoniła go do
głębszego przemyślenia swej 
postawy, do głębszego zastano­
w ienia się nad tym, czym jesi 
7,MP, jak! jest ęęl jego w a lk i 
Postanowił zmienić swą posta­
wę. Po niedługim  namyśle 
zwrócił się z prośbą o przyjęcie 
go do organizacji zetempow­
skiej.

W swym liście do Zarządu 
Zakładowego ZM P pisał tak:

„Przez wstąpienie do organi­
zacji chcę pokazać wrogom, że 
cała patriotyczna młodzież pol­
ska skupia się dziś wokół Par­

tii I jej bojowego pomocnika 
— ZMP, by jeszcze prę­
dzej i lepiej realizować nie­
śmiertelne wskazania towarzy­
sza STALINA. W organizacji 
będę mógł brać czynny udział 
w pracach społecznych, podno­
sić Swą świadomość polityczną 
i jeszcze lepiej pracować •— tak 
jak powinni pracować zetem- 
powcy“.

— Od chwili zgłoszenia się
do ZM P Piechociński prac :je 
tak, jakby mu się robota w rę­
kach paliła, — mówi przewod­
niczący oddziałowego koła ZMP, 
tow. Janusz Puka. — Swą pra­
cą i zachowaniem w pełni za­
sługuje na miano członka 
Związku Młodzieży Polskiej.

R. S.
Tak przez pięć lat swej pra- • r  w

Czesława Krzyżanowska - zetempowka
........ . fm lo p n l T n u tn rzvv i/a

O tow. Krzyżanowskiej * 
Zakładów im. M. Kasprzaka
wiedziano tyle, że jest dobrą 1 
sumienną pracownicą w dziale 
montażu taśmy. Krzyżanowska 
stale starała się utrzymać ty tu ł 
czołowej pracownicy — zdoby­
wała kw a lifikac je  monterskie, 
uczyła się.

Niedawno Cześka odwiedziła 
swoją rodzinną wioskę. Rozma­
w iała z ojcem, który jest mu­
rarzem. Dumna jest z niego. 
Często opowiada swoim kole­
żankom w  pracy n jego sukce­
sach. Na wsi była w tych 
dniach, kiedy wszyscy postępo­
w i ludzie na świecie żegnali 
największego Człowieka naszej 
epoki — Józefa Stalina. Ojciec 
wspominał przy córce o w ie l­
k im  Wodzu i Nauczycielu, o 
jego czynach.

Wracając do Warszawy, K rzy­
żanowska dużo myślała o to­
warzyszu Stalinie, o swym ojcu 
murarzu...

W poniedziałek przeczytała 
kom unikat o o twartym  zebraniu 
kola ZMP. Przed zebraniem 
wręczyła przewodniczącej cola 
kartkę, w które j napisała:

„Towarzysze, jestem taka mło­
da jak  w.v, mam 17 lat, p rzy j­
m ijcie mnie do ZMP. Ja wiem, 
że zetempowcy to ludzie, na J 
których można w każdej chw ili j 
liczyć, do których żyw i się za­
ufanie, którzy są dla innych 
przykładem w pracy i życic co- , 
dziennym. Chcę zostać takim 
człowiekiem, rosnąć wśród was j 
na dobrego człowieka. Napiszę 
wam dlaczego właśnie teraz 
pragnę wstąpić do organizacji: 
Nasi wrogowie chcieliby, że­
byśmy my robotnicy, teraz po

Telefonem t woj. slalinogroĆĘkiejio

Chcą być godni zaszczytnego miana
Kopalnią „F.młnencja”  

przy telefonie rzewodnl- 
■/.ący Żarz. Kopalnianego 
ZMP tow. Jan Kocił»:

„M łodzież jest dumna, że 
nasze województwo i m ia­
sto otrzym ały tak zaszczyt­
ną nazwę. Ta nazwa bę­
dzie stale przypominała 
nam 1 przyszłym pokole­
niom im ię wielkiego przy­
jaciela narodu polskiego — 
Towarzysza Stalina. Młodzi 
górnicy kop. „Em inencja“ 
wykazują wzmożoną pro­
dukcją. że chcą być godny­
mi nazwy — górników woj. 
stalinogrodzkiego. Brygada 
fila rowa Pawła Wiesiołka, 
która zobowiązała sie za­
miast 130 proc. wykonać 
138 — wykonuje 140 proc. 
Brygada ścianowa Osta­
szewskiego zobowiązała się 
podnieść wydajność pracy 
ze 123 proc. na 128 proc., 
i wykonuje 146 proc.

Dziś członkowie naszego 
óarządu ZM P byli na dole 
w I I  oddziale. W wyniku 
rozmów wielu młodych 
górników jeszcze bardziej 

. podniosło swoje zobowiąza­
nia. Chciałbym jeszcze po­
dać wiadomość z ostatniej 
ch w ili: szczególnie wyróż­
nia ją  się bracia Marian i 
Czesław Będkowscy, którzy 
osiągnęli 192 proc,

Kopalnia „Barbara Wy­
zwolenie“ — mówi radca 
młodzieżowy — tow. Hen­
ryk Lotka:

Na ogólnych masówkach, 
na których odczytywano 
kom unikat o przemianowa­
niu naszego miasta i wo­
jewództwa. wiele zobowią­
zań podjęła młodzież, mó­
wiąc, że ta nazwa to w ie l­
kie wyróżnienie dla nas, a 
jednocześnie poważne zo­
bowiązanie.

Poparliśmy to czynem. 
Brygada Pawła Grunta np.,
zobowiązała się dać w m-cu 
marcu zamiast 914 ton wę­
gla __ 1560. a do dziś w y­
dobyta juz 1430 ton.

Dzięki poważnemu, wzro- 
aktywności całej za- 

do dziś kopalnia na- 
wykonała 107,7 proc.

śmierci Towarzysza Stalina 
stracili wiarę i silę do dalszej 
walki. Tak się nie stanie. Nasz 
ból po ciężkiej stracie przemie­
ni! się w wielką silę. Ja wierzę 
w tę silę. To jest Stalinowska 
sita Związku Radzieckiego i je­
go Komunistycznej Partit. To 
jest niezwyciężona siła całego 
światowego obozu pokoju, któ­
rego On byt wielkim Chorą­
żym. To jest silą naszej Partii, 
natchnionej Stalinowską ideą, 
której pomocnikiem jest ZMP. 
Chcę wzmacniać tę silę, czuć się 
bardziej związana z jej walką 
i dlatego pragnę zostać zetem- 
pówką. Chcę pracować w orga­
nizacji, by wśród przodującej 
młodzieży móc poznawać i urze­
czywistniać te prawdy i wska­
zania, których uczył nas To­
warzysz Stalin“.

<h. st.)

• stowi 
logi 
sza 
planu.

Huta „Florian“ — przy 
aparacie przewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZMP
— tow. Bolesław Dziuba:

Opowiem ja k  to było u
nas od początku; gdy prasa 
doniosła o przemianowaniu
— wiadomość rozeszła się 
lotem błyskawicy po całej 
hucie, w yw ołu jąc szczery 
entuzjazm wśród młodzie­
ży. Wszyscy udaliśmy 
się na uroczystość przemia­

nowania — na Plac Feliksa 
Dzierżyńskiego do Stalino- 
grodu.

■leszcze tego samego dnia 
dwóch bojowych naszych 
zetempowców — suwnico­
wy Stanisław Garnek i 
Czesław Popczyk — przy­
szli do Kom itetu P arty jne­
go z prośbą o przyjęcie ich 
w poczet kandydatów 
PZPR.

Każdego dnia w p ływ a ją  
coraz to nowe zobowiąza­
nia. O trzym ujem y meldun­
ki o poważnym przekracza­
niu podjętych zobowiązań. 
Zetetnpowska brygada im. 
Janka Krasickiego z w a l­
cowni, która postanowiła 
wykonywać 280 proc. — 
osiąga 338,5 proc. Bardzo 
poważny czyn podjęła i 
wykonuje brygada im. Ko­
muny Paryskiej, której b ry ­
gadzistą jest tow. Hanusik. 
W marcu brygada ta da 300 
ton ponadplanowej pro­
dukcji, a w kw ietn iu 500 
ton ponad plan.

W tych dniach rozpocz­
nie studiowanie życiorysu 
tow. Stalina młodzież z 
walcowni zimnej i gorącej.

A k t przemianowania m ia­
sta i województwa w p ły ­
nął na dalsze ożywienie 
pracy naszej organizacji 
ZMP,



W ielki obrońca pokoju
W  tych ciężkich dniach w i­

dz im y Stalina w  całym Jego 
ogromie, w idz im y jak  przemie­
rza drogi świata, wznosi się nad 
naszą bu rz liw ą  epoką. Kroczy 
góram i ojczystej G ruzji, pola­
m i b itew  między Donem a 
Wołgą, szerokim i u licam i bu­
dującej się M oskw y; przemie­
rza ludne ulice Szanghaju, 
wzgórza F rancji, lasy B razy lii, 
place Rzymu, w ioski h indu­
skie, kroczy szczytanv stule­
cia.

W Paryżu, w  przeddzień po­
grzebu Stalina, do Jego po r­
tre tu  spowitego girlandam i 
róż podszedł bezrobotny i zło­
ży ł m ałą w iązankę fio łków : 
„Zam iast chleba kup iłem  
k w ia ty  dla Niego“ ... Zam arły 
w arszta ty T urynu , zastygli w 
bezruchu robotnicy ro ln i Sy­
c y lii,  p rze rw a li pracę dokerzy 
G enui: on i również szli za 
trum ną Stalina, po N :m p ła ­
ka li. W ąskim i u liczkam i pra­
starego Pekinu ściągali na 
plac, gdzie Chiny op łak iw a ły  
swego Przyjaciela, chłopcy, 
starcy, kobiety z dziećmi na 
ręku. W pampasach A rgenty­
ny pasterz zatrzym ywał wę­
drowca słowem „Nieszczęście!“  
i wspóln ie bo le li nad śmiercią 
Stalina. Wśród ru in  Kore i ma­
tk i,  które zaznały bezmiaru 
nieszczęścia ludzkiego, w  bez­
brzeżnym sm utku pochylały 
głowy. Żałobą powiązała swe 
rusztowania wskrzeszona z po­
p io łów  Warszawa. W Nowym 
Jorku, ro jącym  się od po li­
cjantów , donosicieli i gangste­
rów , uczciw i ludzie m ó w ili ze 
sm utkiem : „U m a rł przyjacie l 
poko ju“ .

W rogowie sądzili, że po tak 
o k ru tn e j stracie będziemy się 
czuli osamotnieni. Istotnie, 
s tra ta  nasza jest tak w ie lka , że 
słowam i niesposób je j wyrazić. 
N igdy pigmeje, p rzyw yk li 
wszystko m ierzyć pieniądzem, 
nie pojmą, czym jest u tra ta  
takiego Człowieka. A le  w  tych 
ciężkich dniach, być może po 
raz pierwszy, zobaczyliśmy, 
ilu  m am y przy jac ió ł: nasze 
nieszczęście stało się nieszczę­
ściem ludzkości.

B razy lijsk iem u w yro bn iko ­
w i trudno wyobrazić sobie, 
ja k  wyg lądają u lice M oskwy, 
ja k  żyją nasze wsie; nigdy me 
spotykał on Rosjan, nie w i­
dz ia ł śniegu, nie w ie, co to 
jest dom wypoczynkowy. Jak 
przed setkami la t pracuje od 
św itu  do późnej nocy i rzad­
k ie  są chw ile  jego ubogiej ra ­
dości. A le  w ie lk ie  jest jego. 
serce, ja k  serce każdego czło­
w ieka pracy. I w  serce to za­
padły głęboko słowa o Czło­
w ieku, k tó ry  żyje na drugim  
krańcu św iata i k tó ry  pragnie 
szczęścia dla wszystkich ludzi. 
Chudy, smagły w yrobm k w ie­
dział, że jest Moscova i że w 
M oskw ie jest S talin. To po­
magało mu żyć. To pomagało 
m u wyprostować plecy. I

Is tn ie ją  porywające książki: 
lis ty  rozstrzelanych k o m u n - 
stów w łoskich i francuskich. 
W latach w a lk i przeciwko fa ­
szyzmowi bohaterowie, którzy 
w padali w łapy oprawców, 
mężnie pa trzy li śm ierci w o- 
czy. N iektórym  z nich udało 
się w  ostatn ie j godzinie 
przed śm iercią napisać k i l ­
ka słów do żony, m a tk i czy 
przyjaciela. O czym pisali? O 
swych najbliższych, o dzie­
ciach, o ojczyźnie. I o Tym , 
k tó ry  podtrzym yw ał ich w 
chw ilach śm ierte lne j męki — 
o Stalin ie. Jego im ię na go­
dz inę 'p rzed  straceniem w yp i­
sał na ścianie celi n ieludz­
ko skatowany przez gestapow­
ców Rebeire. Z im ieniem  
S ta lina odważnie szli na 
śmierć G abrie l Péri i Danielle 
Casanova. Im ię  S talina powta­
rza li bohaterowie Chin, ucze­
stnicy W ielkiego Marszu, mę­
czennicy Kantonu, k tó rzy  gi­
nęli w  obronie niepodległości 
swej ojczyzny. Na im ię Stalina 
przvsięgali Hiszpanie, którz> 
pierwsi poszli w nierówny bój

z faszyzmem. S ta lin  dodawał 
s ił Thaelmannowd w  ka tow ­
niach gestapo i S ta lin  tchną ł 
nadzieję w serce V ietnam u.

S talina nie ty lk o  słuchano, 
nie ty lk o  poważano, S talina 
kochano w ie lką  m iłością ludz­
ką, kochano dlatego, że On 
kochał ludzi, znał ich słabość 
i siłę. rozum ia ł łzy m a tk i, k tó ­
ra straciła  na w o jn ie  syna, 
rozum iał pracę górnika i m u­
rarza. .Słowa Jego docierały 
do wszystkich —  w  M oskw ie 
i w  Kantonie, w  Paryżu i w 
Rio de Janeiro. G łębokim i ko­
rzeniam i sięga! On w naszą 
historię, w  ziem ię ojczystą, ale 
ży li N im  rów nież ludzie da­
leko za granicam i naszego 
kra ju .

Gdy faszyzm zagrażał is tn ie­
niu k u ltu ry , godności człow ie­
ka, samemu życiu, S ta lin  po­
w iód ł za sobą arm ię wolności. 
Dowodził w o jskam i, k tó re  u - 
ra tow a ły  narody Europy i  
A z ji. S ta lin  dowodził również 
inną arm ią: bohateram i u ja rz ­
m ionych k ra jów , partyzanta­
m i L im ousin, P iem ontu, Pol­
ski, S łow acji, walecznym i sy­
nam i Pragi 1 Oslo, A ten 1 T i­
rany. Jeśli narody zaznały du­
m y zwycięstwa, to dlatego, że 
w iód ł je  do bo ju S talin. Gdy 
o tw o rzy ły  się w ro ta  faszystow­
skich w ięzień i  obozów kon­
centracyjnych, ludzie wszyst­
k ich k ra jó w  Europy ze łzam i 
radości pow tarza li Im ię 
Stalina. W  dn iu  Jego 70-leeia 
przysyłano M u bezcenne po­
d a rk i: m a tk i oddawały M u re­
lik w ie  rodzinne — czapeczkę 
có rk i zam ordowanej prze* ge­
stapowców, odznaczenie w o j­
skowe zabitego syna. Lud  
F ranc ji iprzysłał S ta linow i u r ­
nę z ziem ią fo r tu  V a lerien : 
rozstrzeliwano tam  pa trio tów , 
tam  g inę li bohaterow ie z o- 
k rzyk lem  na cześć ojczyzny, 
życia I Stalina. S ta lin , genial­
ny wódz, n ienaw idz ił w o jny, 
w iedział bowiem  dobrze, ja k  
w ie lk ie  nieszczęścia niesie on* 
prostym  ludziom. Dowodz.ł 
On arm ią, k tó ra  w  la tach w o j­
ny w a lczyła  o pokój, k tó ra  na 
zgliszczach S ta ling radu ślubo­
wała rozpraw ić się z w in o w a j­
cami po tw ornej rzezi. Wszyscy 
wiedzą, k to  zm ącił radość 
zwycięstwa narodów, kto  zno­
wu zaczął m ów ić o wo jn ie . 
Nigdy nie zapom nim y, ja k im  
cieniem zasnuły oblicze S ta lina 
pierwsze nadchodzące zza 
Oceanu naw o ływ ania  do no­
wego przelewu k rw i.

S ta lin  powiedział, że narody, 
prości ludzie wszystkich k ra ­
jów mogą zapobiec w o jn ie , i 
w odpowiedzi powstała nie 
spotykana w  dziejach arm ia 
pokoju. Drobna kobieta rzuci­
ła się na szyny, by zatrzymać 
transport w o jskow y. Inna  ko­
bieta zak lina ła  żołnierzy, by 
nie podnosili ręk i na swych 
braci. Dokerzy ze skrzyżowa­
nym i na piersiach rękoma od­
m aw ia li ładowania bron i agre­
sorów. Chłopi b ro n ili swych 
pól, k tóre chciano przekształ­
cić w  lo tn iska dla  w o jsk  ob­
cych. Ludzie w ychodzili na 
ulice, żądając pokoju. Zbierały 
się potężne kongresy, na k tó ­
rych przedstaw iciele wszyst­
kich k ra jów , w szystkich po­
glądów, wszystkich wierzeń 
ślubowali obronić pokój. Setki 
m ilionów  prostych ludzi skła­
dały podpisy pod apelami, któ­
re b rzm ia ły  ja k  przysięga. H i­
storia nie znała jeszcze tak ie­
go gniewu i tak ie j nadziei.

Obecnie, w  tych ciężkich 
dniach, obrońcy pokoju na

l i ja  Erenburg
Laureat, M iędzynarodow ej 

S ta linow sk ie j Nagrody Pokoju

całym  świecie wyznający n a j­
rozmaitsze poglądy w idzą, ja k  
w ie le  zawdzięczają S ta linow i. 
To dzięki Jego pomocy naro­
dy nie dopuściły do nowej 
w o jny , to On ochron ił m ilio ­
ny  dzieci, tysiące m iast.

Na o lbrzym im , zalanym t łu ­
m am i placu w  Rzymie po­
chodnie ośw ie tla ły  oblicze 
S ta lina  i długo nie m ilk ły  sło­
w a: „S ta lin —to pokó j“ . W  ma­
łym  m iasteczku w  stanie M is ­
sis ip i rob o tn ik  m urzyński 
pow iedzia ł do m nie: „Chcą 
nas posłać na rzeź, lecz S ta lin  
na to  n ie  pozw oli“ . W  D a n ii 
prosta kobieta, m atka pięcior­
ga dzieci, powtarza ła: „N ie
boję się o ich los, przecież jest 
S ta lin “ ...'

W  wioskach ch ińsk ich w i­
działem  po rtre ty  S ta lina ; 
wskazując na nie. Chińczycy 
m ó w ili:  „O n ochrania m ój
(¡cni“ , Na m urach dom ów pa­
rysk ich  można by ło  zobaczyć 
dw a słowa, k tó re  w  świado­
mości lu dz i zrosły się n ie ro ­
zerw aln ie : „S ta lin “  1 „P okó j“ .

Owszem, w  a rm ii pokoju 
jest w ie lu , bardzo w ie lu  ko ­
m unistów , podobnie ja k  w ie ­
lu , bardzo w ie lu  kom unistów  
by ło  w  a rm ii, k tó ra  u ra to­
wała ludzkość od faszyzmu. 
A le  n ie  ty lk o  kom uniści b ro ­
n ią  pokoju. O m ądrości 
S ta lina , o Jego m iłości poko­
ju  m ó w ili na zebrań! ach, aa 
konferencjach, na kongresach 
łudzi e na jrozm aitszych prze­
konań —  dziekan ka tedry 
Canterbury, Johnson 1 ksiądz 
B ou lie r, b y ły  kanclerz Rzeszy 
W ir th  1 lib e ra ł w łosk i N ltt i.  
Na pogrzeb w ie lk iego obroń­
cy pokoju * p rzyby ł członek 
H induskiego Kongresu Naro­
dowego, K icz lu , p rzyb y li fra n ­
cuscy działacze postępowi 
Yves Farge i P ierre Cot, przy­
wódca w łosk ie j p a rtii socja li­
stycznej, P ię tro  Nenni. P łon­
ne są nadzieje w rogów  ludz­
kości, że uda im  się oddzielić 
kom unistów  od Innych obroń­
ców pokoju. Darem nie sądzą 
oni, że uda lm  się oddzielić 
Zw iązek Radziecki, C h iny 1 
k ra je  dem okracji ludow ej od 
tych s ił ludow ych Europy za­
chodniej. A m e ryk i i  A z ji, k tó ­
re bron ią spraw y pokoju. Sło­
wa Stalina, że różne systemy, 
różne św ia ty  mogą współżyć 
na ziem i i pokojowo współza­
wodniczyć, zapadły głęboko w  
świadomość ludzi. S łowa te 
zjednoczyły narody, s tw orzy ły  
siłę, k tó re j nie skruszą n ik ­
czemni am atorzy w o jny. 
S ta lin  nieraz m ów ił o praw ie 
narodów do niezawisłości. O- 
becnie narody zrozum iały, że 
bez niezawisłości nie ma bez­
pieczeństwa, i  walcząc prze­
c iw ko  zamaskowanej czy też 
jaw ne j okupacji, przeciwko 
tw orzeniu obcych baz 1 róż­
nych „ le g ii cudzoziemskich“  
dla nowych agresji, czerpią 
one natchnien ie ze słów 
Stalina.

W końcu grudnia S ta lin  od­
powiedział dz iennikarzow i a- 
m erykańskiem u, że w o jny  po­
m iędzy Stanam i Zjednoczony­
m i a Zw iązkiem  Radzieckim  
nie można uważać za n ie u n ik ­
nioną, że nasze kra je  mogą 
nadal żyć w  zgodzie. B y ły  to 
ostatn ie słowa Stalina, które 
obiegły świat. B yły  to słowa 
przywódcy najsiln iejszego i 
na jbardz ie j pokojowego pań­
stw a: broniąc prostych ludzi

całego św iata S ta lin  w ys tąp ił 
przeciwko prze lewow i k rw i, 
w ys tąp ił w  obronie pokoju.

Jakże w ięc zrozum iały jest 
ból człowieka, gdzieko lw iek 
by się znajdował, na wieść o 
zgonie w ie lk iego obrońcy po­
ko ju ! A le  wszyscy ludzie w ie ­
dzą: S ta lin  nie może umrzeć. 
Ż y je  on nie ty lko  w  swych 
dziełach, nie ty lk o  w  potędze 
i  rozkw ic ie  państwa radziec­
kiego, żyje rów nież w  św ia­
domości setek m ilionów  ludzi, 
Rosjan i  Chińczyków, Pola­
ków  i N iemców, Francuzów i 
V ietnaraczyków, W łochów i 
B razylijeżyków , Koreańczyków 
i  Am erykanów . Gdy przesta­
ło  bić serce Stalina, ściśnięte 
bólem serce ludzkości zaczęło 
bić jeszcze s iln ie j, prości lu ­
dzie poczuli się jeszcze bliżsi 
sobie, narody zrozum iały, że 
pamięć o S ta lin ie , nakazy 
Stalina, w a lk a  o pokój i  o 
szczęście człow ieka jeszcze 
bardzie j je wiąże.

Nad trum ną  S ta lina  roz­
b rzm ia ły  słowa:

„Jesteśmy w ie rn y m i sługa­
m i narodu, a naród chce po­
ko ju , n ienaw idz i w o jny. N ie­
chaj święte będzie d la  nas

wszystkich pragnien ia naro­
du, by nie dopuścić do prze­
lewu k rw i m ilio n ó w  ludz i i 
zapewnić pokojowe budow­
n ictw o szczęśliwego życia !“ .

B y ły  to  m yś li towarzysza 
Stalina. Jego troska, Jego wo­
la, a w ypow iedzia ł te słowa 
Jego w spó łbo jow n ik, szef rzą­
du radzieckiego. Słowna te do­
trą  do wszystkich prostych lu ­
dzi, k tó rzy  w raz z nam i po­
wiedzą: „S ta lin  ży je !“ .

S ta lin  b y ł s ilny , ponieważ 
znał m yś li i uczucia setek m i­
lionów  łudzi, w yraża ł ich na­
dzieje, ich wolę szczęścia, ich 
pragnienie pokoju. W  tych 
ciężkich dniach, ja k  zwykle, 
baw ią się małe dzieci, na ru ­
sztowaniach stoją m urarze, a 
tam , gdzie słońce s iln ie j przy­
grzewa, ludzie orzą i  sieją. 
Prości ludzie żyją, a w  n ich 
żyje S ta lin . Ciężko nam  prze­
żyć tak  ogromne nieszczęście, 
ta k  w ie lką  stratę, ale w iem y: 
narody spełn ią nakaz Stalina, 
narody obronią pokój.

(„P raw da" z dn. 11.111-1953)

Na budowlach Sześciolatki

Z ak łady  Przem ysłu 
Azotowego w  Kędzierzyn ie

stalinowskie źródle® 
dla narodów walcząc^'

niezawisłość
wolność

Skrót artykułu to w. Kun i r  Sena 
zamieszczonego w „Prawdzie“

W  „P ra w d z ie " z dnia 11 hm. ukazał się a r ty k u ł Przewodniczącego K o m ite tu  Cen­
tra lnego K oreańsk ie j P a rtii P racy K im  I r  Sena, za ty tu łow any: „Idee  sta linow skie  źród­
łem  natchn ien ia  dia narodów  walczących o wolność i niezawisłość“ . K iru  I r  Sen pisze:

W  n ied ług im  czasie rozpocznie się próbny rozruch urządzeń 
poszczególnych oddziałów w  o lb rzym ie j nowoczesnej fabryce  
nawozów azotowych w  jednym  z trzech w ie lk ic h  działów kom ­
b ina tu  chemicznego w  Kędzierzynie. W  k ilk a  m iesięcy później 
fab ryka  w yp roduku je  pierwszą pa rtię  wysokoyzartościowych  
nawozów sztucznych.

W  m iarę  zbliżan ia  się te rm in u  uruchom ien ia zakładów kędzie- 
rzyńskich, przed załogą i  personelem technicznym  stoją zagad­
nien ia  związane nie ty lk o  z końcową fazą robót budow lanych, 
m ontażu maszyn i  urząd.zeń, ale również z zagadnieniam i skom ­
p likow anych  procesów w ytw órczych  różnych rodzajów  nawo­
zów. Zakłady w  Kędzierzynie produkować będą bowiem  m. in. 
nowe, nie w ytw arzane dotąd rodzaje nawozów, dostosowane do 
potrzeb i  wym agań ro ln ic tw a .

Tak np. zakłady w yp ro d u ku ją  saletrzak granu low y, k tó ry  
jest nawozem  o znacznie wyższej w artości użytkowe), w  poróta- 
nan iu  ze znanym saletr żakiem, a równocześnie dużo ła tw ie jszy  
w  użyciu. Również po raz pierwszy w k ra ju  zakłady w  oparciu  
o doświadczenia i  wzory Zw iązku Radzieckiego rozpoczną p ro ­
dukcję  saletry am onowej, granu low ej. Nawóz ten odznacza się 
wysoką zawartością azotu.

Wysoką jakością odznaczać się będzie w ytw arzany w  Kędzie­
rzyn ie  p łynn y  nawóz azotowy, przeznaczony głównie dlh dużych
gospodarstw ro lnych.

W przyszłości p rodukow any będzie rów nież nawóz zaw iera­
jący na jwyższy ze wszystkich nawozów procent azotu, tzw. 
m ocznik O w ie lkości p ro d u kc ji Zakładów  Przem ysłu Azoto­
wego w  Kędzierzynie świadczy fak t, że ju ż  w  pierwszym  etapie 
pp uruchom ien iu  dawać one będą dw ukro tn ie  w ięcej nawozow, 
n iż  obecnie Zakłady Azotowe w  Chorzowie i  Tarnow ie razem  
Wzięte. W  momencie pełnego uruchom ien ia źakładow produkc ja  
ich  wzrośnie o dalszych 300 proc.

Na zdjęciu : F ragm enty w ież absorbcyjnych w  Zakładach  
Azotowych.

‘ Foto CAF

Bolesna wieść o zgonie Józefa S ta lina 
z szybkością b łyskaw icy  obiegła całą K o ­
reę i  ja k  grom  uderzyła  w  m ilio n y  serc. 
Z ta k im  samym g łębokim  bólem p rz y ję li 
ją  żołnierze A rm ii Ludow e j w  okopach na 
przedn ie j l in i i,  robo tn icy  p rzy  warsztatach, 
ch łop i p racu jący w  po lu , u rzędnicy w  in s ty ­
tucjach, studenci i uczniow ie —  m ieszkań­
cy pó łnocy i  po łudn ia  K o re i.

W szystko co jest najszlachetniejsze, n a j­
lepsze, na jp rom iennie jeze w  życiu narodu 
koreańskiego zw iązane jest z im ien iem  
S ta lina . Prości ludzie  naszego k ra ju  u ło ży li
0 N im  wzruszające pieśni, k tó re  w  słowach 
pe łnych m iłośc i głoszą, że S ta lin  jest g łęb­
szy od m orza i w yższy od gór, że ma On 
w ięcej uczniów  n iż jest p ła tk ó w  śnieżnych 
na w iecznie b ia łym  Pektusanie.

Już w  zaran iu  ruchu wyzwoleńczego w  
K o re i p rzec iw ko  ponurem u ja rzm u  samu­
ra jó w  japońskich  m y, wówczas jeszcze zu­
pe łn ie  m łodz i rew o lucjon iśc i, żarliw ie^ s tu ­
d iow a liśm y genialne dzieła S ta lina  pośw ię­
cone walce w yzw oleńczej narodów  A z ji. 
Każde słowo sta linow sk ie  ja k  drogocenne 
zia rno  padało na b łogosław ioną giebę m i­
lio n ó w  serc ludzk ich , wschodziło w  n ich 
i  zrodz iło  w ie lk ie  p lony.

Towarzysz S ta lin  —  pisze K im  I r  Sen —  
p rze w id z ia ł d ro g i ro zw o ju  w ydarzeń  na 
Wschodzie, Te genialne p rzew idyw an ia  
spe łn iły  się z n ie zw yk łą  dokładnością. Już 
wówczas S ta lin  da ł w  ręce m łodym  p a tr io ­
tom  kom un is tycznym  W schodu potężny 
oręż teoretyczny dla ich g igantycznej w a lk i 
z żądnym  k r w i  im peria lizm em .

O pisując w o jnę  w yzwoleńczą narodu ko ­
reańskiego przec iw ko  im pe ria lis tom  ame­
rykańsk im , K im  I r  Sen stw ierdza, że w o jna  
narodow a przec iw ko  najeźdźcom am ery­
kańsk im  stała się w szechstronnym  spraw ­
dzianem m a te ria lnych  i  duchowych s ił na­
rodu koreańskiego. W  ogn iu  w o jn y  —  m ó­
w i K im  I r  Sen —  państwo nasze w y trzym a ­
ło na jtrudn ie jsze  próby.

W  czasie w o jn y  P a rtia  P racy sk ierow ała 
w szystkie w y s iłk i narodu na rozgrom ienie
1 wypędzenie w roga. Pełna poświęcenia 
i w ie los tronna  jest w a lka  P a r t i i P racy. Bez­
graniczne bohaterstw o je j członków  zyska­
ło je j zaufanie, szacunek i  m iłość całego 
narodu koreańskiego. P a rtia  k ie ru je  p rzy ­
gotow yw an iem  rezerw  A rm ii Ludow e j. 
W ysła ła  ona na fro n t dz ies ią tk i tysięcy 
swych najlepszych synów, w y k u ła  żelazną 
sta linow ską dyscyp linę w  a rm ii i  podjęła 
skuteczne k ro k i, aby podnieść zdolność bo­
jow ą  s ił zb ro jnych  R epub lik i.

W  swej bohatersk ie j, mężnej walce —  
pisze K im  I r  Sen —  naród nasz n ie jest osa­
m otn iony. M am y poparcie w o lnych  naro­
dów. Potężne C h iny  Ludow e p rzys ła ły  nam 
na pomoc sw ych ochotn ików . Pomoc ta  jest 
w ie lk im  w zorem  s ta linow skie j p rzy jaźn i 
narodów  potężnego obozu socjalistycznego. 
Bohaterska postawa narodu koreańskiego 
jest godnym  przyk ładem  dla innych  na­
rodów  i  po ryw a  je do o fia rne j w a lk i o w o l­
ność i  niezawisłość.

W ie lka  w o jna  wyzwoleńcza narodu ko­
reańskiego ma m iędzynarodow e znaczenie. 
R ozw iała ona doszczętnie m it o „wszechpo- 
tędze“  im p e ria lizm u  am erykańskiego, jest 
po ryw a jącym  p rzyk ładem  dla narodów  k ra ­
jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych w  ich walce 
o wolność i  niezawisłość. Bohaterska w a lka  
narodu opierającego się na pomocy obozu 
poko ju , dem okrac ji i  socja lizm u, k tó rem u 
przew odzi Zw iązek Radziecki, bezlitośnie 
dem askuje zbrodnicze know ania  podżega­
czy w o jennych  p rzeciw ko naszemu na ro ­
dow i, narodom  A z ji i  całego św iata.

Idee s ta linow skie  —  stw ierdza w  dalszym 
ciągu K im  I r  Sen —  są natchn ien iem  dla 
narodów, ko lon ia lnych . N arody V ie tnam u, 
M alajów ', F il ip in , k ie row ane  przez swe

partie  kom unistyczne, od k i lk u  już  lat P*1* 
m yśln ie  prowadzą św iętą w o jnę  p r z e c iw ^ 0 
ko lon iza torom  i ciemiężcom. N arody A fry* 
k i, gdzie srożą się ustaw y rasistowskie, ska­
zujące rdzenną ludność na n iew olę .— Tune- 
zyjczycy, M arokańczycy, M u rzyn i K en ii 
odważnie podnoszą sztandar w a lk i o sW? 
wolność i niezawisłość.

Zb liża  się św it w  A fry c e  i nad tym  koń' 
tynentem  zbrodni i  g w a łtów  rów nież wzw  
dzie prom ienne słońce wolności.

Genialne przem ów ienie Towarzysz-3 
S ta lina  na X IX  Zjeździe Komunistycznej 
P a rtii Z w iązku  Radzieckiego zwrócone o® 
p rzedstaw ic ie li b ra tn ich  p a rt ii kom unisty­
cznych i robotn iczych wskazało słuszną dro­
gę w szystk im  narodom  w alczącym  o wol­
ność, dem okrację i niezawisłość. O dkry ł8 
i  uzasadnione przez Towarzysza Stalin3 
podstawowe praw a socja lizm u i współcze­
snego kap ita lizm u , genialna stalinowska 
analiza procesów rozw o ju  społeczno-eko­
nomicznego dwóch przeciw staw nych obo­
zów uzb ra ja ją  ideowo b o jo w n ikó w  o wol­
ność i niezawisłość narodową, są dla n18** 
na tchn ien iem  i u tw ie rdza ją  ich przeko­
nanie o n ieuchronnej zagładzie kapitaliz­
m u i  tr iu m fie  socja lizm u. G enialna nauk* 
sta linow ska pomnaża i  zespala żelazne sze­
reg i b o jow n ików  o wolność i  niezawisło3® 
narodową, jeszcze bardzie j wzm acnia org3'  
n izacy jn ie  ruch  w yzw oleńczy narodów 
k ra jó w  ko lon ia lnych  i zależnych. .

Na w szystk ich  kontynentach, ja k  szerok* 
w y le w  potężnej rzek i, k tó ra  w ystąp1’3 
z brzegów, szerzy się ruch b o jo w n ik ó w
0 pokój, p rzeciw ko podżegaczom woje*1'  
nym . Na czele tego wspaniałego niepow­
strzym anego ruchu kroczy w ie lk i Związek 
Radziecki, walczący konsekw entn ie  o utrzy­
m anie poko ju  i  p rzy ja źn i m iędzy naród3'  
m i. 800 m ilio n ó w  w o lnych  ludz i uzbrojo­
nych w  przodujące idee ludzkości, ide* 
Len ina  i  S ta lina  —  to niezwyciężona si*3 
św iata.

W  zakończeniu swego a rty k u łu  K im  Ir Se**
pisze:

W ojna w  K o re i ma cha rakte r klasowej 
jest ona prze jaw em  w a lk i im peria listów  
p rzeciw ko lu d o w i pracującem u, k tó ry  zdo­
b y ł niezawisłość i wolność. Nasza Part13 
P racy m usi wszechstronnie zaostrzać czuj­
ność rew o lucy jną . Zawsze będziem y pamię­
ta l i  wskazania sta linow skie  o konieczno»®1 
nieustannego zaostrzania czujności.

Spojrzenia w szystk ich  narodów, bronią­
cych swej wolności i  n iezawisłości, k ie ru j* 
się obecnie ku  K ore i, ku  je j bohaterski^** 
synom. Ś w it w  A z ji n ie w ą tp liw ie  pociąg11!9 
za sobą zm ierzch im pe ria lizm u  am eryk3**' 
skiego —  tak ie  są ob iektyw ne praw a r °z* 
w o ju  ludzkości.

Naród koreański zwycięży, a to oznacz*’ 
że pożar, k tó ry  grozi k ra jo m  sąsiedni1**
1 ,całej k u li z iem skie j, zostanie zlokaliz®*
w any. _ .

Naród koreański n ie może nie zwycięży®’ 
a lbow iem  na jego czele sto i w yp róbow 3**9 
P a rtia  Pracy, p a rtia  typ u  leninow sko' 
sta linow skiego —  p a rtia  korzysta jąca z do­
świadczeń czołowych p a r t i i  re w o lu cy jn y8” ’ 
p a rtia  dla k tó re j podstawą całej dzia ł31'  
ności jest w ie lka  nauka n ieśm ie rte lny8** 
geniuszów ludzkości —  Len ina  i  Stali*13’ 
pa rtia  k tó ra  po rw a ła  naród do obrony 
słusznej sp raw y w olności i  niezawislos8 
K ore i.

Przestało b ić m ądre serce S ta lina. U  tr**' 
m ny W ie lk iego Wodza mas pracujących <*3'  
łego św iata rów n ież i  m y, Koreańczycy, ślu­
bu jem y, że będziem y w ie rn i Jego w sk3'  
zaniom, że ze wszech m ia r wzmacniać bę­
dziem y in te rnac jona lizm  p ro le ta ria ck i. ^ ra'  
leczny naród K o re i mocno dzierży w  swy8*1 
rękach zw ycięski sztandar W ie lk ie»0 
Stalina.

ŻYCIE I DZIAŁALNOŚĆ KAROLA MARKSA
(Przed 70-tq roezmeq śmierci)

. i - f - r e i  a 5 m aja — 1SS rocznica u rodz in  K a-
m arca b r przypada 78 pub likow ać będziem y system atycznie ma-

- w  i««* * * * * *
ys. (Red.)

Karo l Marks urodził sie 5 ma- 
1818 roku w  T rew irze, starym 

issteczku niem ieckim  w Nadre- 
i. Ojciec jego. adwokat, później 
dca prawny, by! człowiekiem  
ria tłym , o rozległym i wszech- 
ronnym Wykształceniu, k tó ry  po- 
a fil zaszczepić synowi pociąg do 
asyków lite ra tu ry  g łównie fran- 
iskiej lite ra tu ry  oświecenia.
Mając lat 12 Karol M arks wsią 
ł do g im nazjum  w Trew irze.
Na k ie runek drogi życiowej 
arksa najprzemożniejszy w p ływ  
yw a rł sam okres historyczny, w 
lóryrrt żył i działał. Jego dzieciń- 
wo i młodość przypada na okres 
idzenia się ruchu robotniczego — 
>czątkowo w najbardzie j rozw i- 
ęte j pod względem przemyśln­
ym  Angin — później w innych 
rajach Europy. W Niemczech 
ich ten powstaje znacznie póź- 
iej, korzystając jednak z doświad- 
:eń p ro le ta ria tu '  innych kra jów , 
•zwija się szybciej i potężniej.
W tym  okresie budzenia się ru ­

n i r-botniczeg.' ukszta łtował się 
■wolu o inny światopogląd Marksa. 
.iw*s+alo ’t-go nauka o konieezno- 
■j obalenia kap ita lizm u S zbudo- 
ania społeczeństwa bez wyzysku 
(łow icka przez człowieka,

A
W roku 1835 — po ukończeniu 

im nazjum  — K aro l w s tąp ił na 
n iw ersyte t w  Bonn, skąd po ro- 
u  przeniósł się na stud ia do Ber­

lina. S tud ia prawnicze są ty lko  
częścią jego gorączkowej pracy 
nad sobą; poza prawem M arks stu­
d iu je  usiln ie h istorię i filozofię  — 
pracuje nad ukształtowaniem  swe­
go światopoglądu. S tud iu je  f ilo ­
zofię Hegia. w k tó re j pociąga go 
je j d ialektyczna metoda objaśnia­
nia z jaw isk.

S tud ia kończy M arks w  r. 18 ł l ;  
pisze pracę doktorską i otrzym uje 
stopień doktora filo zo fii.

Podczas stud iów  w  B erlin ie  na­
leżał do kó łka „lew icow ych hegli- 
stów“ , którzy z filo zo fii Hegla usi­
łow a li wyciągnąć ateistyczne i re­
w olucyjne wnioski.

W skutek reakcyjne j p o lityk i rzą­
du, k tó ry  usuwał postępowych pro­
fesorów ze stanowisk un iwersytec­
kich, M arks nie mógł prowadzić 
działalności naukowej na żadnej z 
wyższych uczelni niem ieckich.

W tym  samym czasie z in ic ja ­
tyw y radykalnego odłam u burżua- 
z ji powstaje w  K o lon ii opozycyjne 
w stosunku do rządu pismo „G a­
zeta Reńska" (pierwszy num er pis­
ma ukazał się 1 stycznia 1842 r.) 
M arks został zaproszony na jed­
nego z głównych w spółpracow ni­
ków gazety, na jesień, zaś 1842 
roku został je j redaktorem  naczel­
nym i przeniósł się z Bonn d< Ko­
lonii. M arks nadal pismu ewo- 
iucyjno-dem okra tyczny k ie ru n e k ; 
w  artyku łach  swych w  ostrym  to ­
nie u jaw n ia  k lasow y cha rakter

aparatu państwowego, służącego 
w ie lk im  posiadaczom. Dlatego też 
rząd poddał pismo na jp ie rw  pod­
w ójne j i po tró jne j cenzurze, póź­
n ie j zaś, m im o rezygnacji M arksa 
ze stanowiska ledakto ra, zam knął 
je w  marcu 1843 r.

W październiku 1843 roku  M arks 
przyjechał do Paryża, aby wraz z 
Arnoldem  Rugem wydawać rady­
kalne czasopismo „R oczn ik i N ie- 
m iecko-F rancuskie“ .

Okres pracy w  „Rocznikach 
N iem iecko-Francuskich“  jest okre­
sem decydującym  dla  ukszta łtow a­
nia się światopoglądu Marksa. Na 
ten okres przypada w łaśnie słynne 
sform ułowanie Marksa, że idea 
staje się s iłą  m ateria lną z chw ilą  
gdy opanowuje masy. W  a rty k u ­
łach ogłoszonych w  ¡„Rocznikach“ 
M arks występuje już jako rewo­
lucjonista, głoszący k ry tykę  panu­
jącego ustro ju, odw ołu jący się do 
mas i do pro le taria tu .

W tym  samym numerze „Rocz­
n ików “  zamieszcza swe prace F ry ­
deryk Engels, k tó ry  samodzielnie, 
na inne j nieco drodze niż M arks, 
dochodzi do tych samych w n io ­
sków. Engels, w racając z. A n g lii, 
„ojczyzny kap ita lizm u“ , dokąd po­
jechał w  celu zapoznania się z w a­
runkam i bytu  klasy robotniczej, 
zatrzym uje się we wrześn' 1844 
roku na 10 dn i w  Paryżu. Te 10 
dni spędzone wspólnie z Marksem 
u tw ie rd z iły  obu w  przekonaniu o 
pełnej zgodności ich poglądów; od 
tego czasu da tu je  się ich wspólna 
praca, i  w ie lka  przyjaźń, przyjaźń 
dwu w ie lk ich  um ysłów  i  serc, o 
której Lenin mówił, Że przerosła

na jbardzie j wzruszające przyk ła­
dy przyjaźn i ludzkie j, zawarte w 
podaniach starożytnych.

W  roku 1845 M arks, jako  „n ie ­
bezpieczny rew o luc jon is ta “  na żą­
danie rządu, pruskiego w ydalony z 
Paryża, przenosi się do Brukseli, 
gdzie przebywa do r. 1843. Na po­
byt w  B rukse li przypadają donio­
słe wydarzenia w  życiu Marksa, 
które sta ły się nie m nie j doniosły­
m i w  h is to rii ruchu robotniczego.

A
Na wiosnę 1847 roku M arks i 

Engels przystępują do tajnego sto­
warzyszenia pod nazwą „Zw iązek 
K om unistów “ ; b iorą on i w yb itny  
udzia ł w  I I  zjezdzie tego Zw iązku 
w  listopadzie tegoż roku w  Lon­
dyn ie ; „Z w iązek“  poleca M arkso­
w i i Engelsowi opracowanie pro­
gramu.

W  lu tym  1848 roku ukazuje się 
w Londynie n iew ie lka  broszurka 
— s łynny „M an ifes t P a rtii K om u­
nistycznej“ , znany później pod naz­
wą M anifestu Komunistycznego.

M anifest Kom unistyczny — 
„p ieśń nad p ieśn iam i m arksizm u“  
ja k  go nazywał S ta lin  — w  ciągu 
ponad stu la t, ja k ie  m inę ły  od 
c h w ili jego ukazania się, przebył 
wspaniałą, tr iu m fa ln ą  drogę po­
przez cała kulę ziemską, sta! się 
bo jowym  programerh w a lk i p a rtii 
p ro le tariackich we wszystkich k ra ­
jach kap ita lis tycznych, potężnym 
orężem w  ich walce o obalenie 
burżuazji.

★
Ukazanie się M anifestu K om u­

nistycznego zbiegło się z począt­
k iem  w ie lk ie j bu rzy rew olucyjne j, 
k tó ra  przeszła nad  skutą przez ab­

solutyzm Europą, wstrząsnęła, pod­
stawam i absolutyzmu i  przeszła do 
h is to rii pod nazwą „W iosny L u ­
dów“ .

W lu ty m  1848 roku rewolucja 
zm iotła kró lestw o we F ra n c ji; re­
wolucja lu tow a odbiła  się potęż­
nym  echem również w  Brukseli, 
nie zdołała jednak obalić tronu.

M arks został aresztowany, na­
stępnie zaś po zw o ln ien iu  — w y ­
dalony z Belg ii. P rzyjechał do Pa­
ryża j w kró tce po rew o lu c ji m ar­
cowej w B erlin ie  — udał się do 
Niemiec, do K o lon ii. T u ta j reda­
guje od czerwca 1848 roku do m a­
ja  roku następnego „N ow ą Gazetę 
Reńską“ , która demaskuje k o n tr­
rew olucyjne oblicze burżuazji, b i­
czuje je j zdradę wobec mas lu- 
dowyah.

Po burzy rew o lucy jne j dochodzi 
do głosu reakcja. W ygnany z N ie­
miec w  184!) r. M arks udał się do 
Paryża. Reakcja i tu nie dała mu 
spokoju. Szykanowany przez rząd, 
praw ie bez środków do życia, w y ­
jechał M arks pod koniec la ta 1849 
roku do Londynu.

W Londynie, żyjąc w  ogromnie 
ciężkich w arunkach, M arks pisze 
w iele prac h istorycznych, poświę­
cając. się jednak głównie studiom 
z dziedziny ekonom ii politycznej. 
M arks pragnie wykuć dla  proleta­
ria tu  mocny oręż teoretyczny dla 
w a lk i z burżuazją. stworzyć n ie­
wzruszone, naukowe podstawy 
w a lk i p ro le ta ria tu  o obalenie u- 
s tro ju  kapitalistycznego. A n i na 
chw ilę  nie zaprzestając w a lk i ideo­
logicznej z różnym i drobnomiesz-

czańskim i teo riam i i k ie runkam i 
us iłu jącym i w yw ierać .w p ływ  na 
ruch robotniczy, opracowuje M arks 
epokowe dzieło swego życia —• 
„K a p ita ł“ .

K iedy w d rug ie j połowie X IX  
w ieku następuje nowe ożywienie 
ruchów demokratycznych, M arks 
podejm uje znowu działalność prak­
tyczną. W roku 1864 powstaje w 
Londynie „M iędzynarodowe Stowa­
rzyszenie R obotn ików “ , które  prze­
szło do lrs to r i i  ja ko  słynna 1 M ię ­
dzynarodówka. M arks staje się 
duszą tego Stowarzyszenia. Spod 
jego pióra wychodzi pierwszy M a­
nifest Stowarzyszenia; na podsta­
w ie doświadczeń całego okresu od 
r. 1848 — 1864 M arks udowadnia 
w Manifeście, że kap ita lizm  po­
grąża klasę robotniczą w coraz to 
w iększej nędzy, że jedynym  w y j­
ściem dla p ro le ta ria tu  jest bez­
względna w a lka  z burżuazją, o 
obalenie burżuazji, w a lka  o znie­
sienie pryw atnej- własności środ­
ków produkcji. Spod p ió ra 'M arksa  
wychodzi w ie le rezo lucji i ośw iad­
czeń Stowarzyszenia.

W ielka i trudna była praca, k tó ­
rą m usiał wykonać M arks dia 
zjednoczenia ruchu robotniczego 
różnych kra jów . Ciężkie m usiał 
staczać boje w łonie samej M ię­
dzynarodówki z n iepro le tariaekim i 
w p ływ am i, k tó re  p rzen ika ły  do ru ­
chu robotniczego, z wszelkiego ro ­
dzaju poglądami i teoriam i, które 
osłabiały ruch robotniczy. W tej 
walce z nosicielam i zgubnych dla 
ruchu “ obotn'.czego poglądów 
„...M arks w yku w a ł jedno litą  tak ­
tykę pro le ta riack ie j w a lk i klasy 
robotniczej w  różnych k ra jach “  
(Lenin),

Pierwsza M iędzynarodówka pro­
wadziła ożywioną działalność prak­
tyczną, k ie row ała ruchem s tra jko ­
wym  pro le ta ria tu  całego szeregu 
kra jów . Rozwój M iędzynarodówki 
i wzrost je j w p ływ ó w  n iepokoił co­
raz bardzie j burżuazję i  reakcyj­
ne rządy Europy, T e rro r i  prześlą-

dowania. które spadały na je j seł*'
cje i działaczy, wzm ogły się szc** 
golnie po upadku K om uny VsxT  
skie j (1871).

Is tn ien ie  M iędzynarodów ki v* 
Europie stało się w  tych waru*1̂  
kach praw ie niemożliwe. Po K f”1̂  
gresie w Hadze (1872) siedziba R3,
dy G eneralnej Międzynarodowi
nrzeniesiona została do Now'S# 
Jorku.

Wytężona praca praktyczna 
k ie row n ic tw ie  I  M iędzynarodow i“ 
napięta praca teoretyczna **3 
opracowaniem ekonom ii p o lity f2'  
nej i zakończeniem „K a p ita łu “ , żj* 
ćie w  ustaw icznej biedzie, n ier3 
w skra jne j nędzy, ostatecznie pod' 
kopały zdrow ie Marksa. Ciężki*11 , 
bolesnym ciosem jest dlań śmier 
ukochanej żony i córki. 14 niarc 
188? roku przestało bić jego 
mienne serce, żgasły oczy jedne** 
z na jw iększych geniuszy ludzko­
ści.

„Niesposób ocenić, co strac ił ^  
tym  człowieku walczący prole*3'  
riat Europy i Ameryki, co str»8*' 
ta w  nim nauka historyczna
m ów ił nad grobem M arksa wie*-'  
ńy jego druh : serdeczny przy-'3'  
ciel F ryde ryk  Engels. — Rychło 
się odczuć w yrw a  spraw iona śmie*" 
osą tego mocarza“ .

W yrwę, k tórą pod koniec 
w ieku spraw iła  śmierć M arks3’ 
w yp e łn ił na przełomie dwu stu>e'  
ci geniusz w ie lk ich  n a s tę p có w  
kon tynuatorów  jego dzieła. 1 , 
w o lucy jny  geniusz LE N IN A  1 
S T A L IN A , W dziele Lenina-Staj***3 
idee M arksa nie ty lk o  rozw iną  
ły  się da 'e j w  nowych history8* ' 
nych w arunkach; w  ich dziele z113'  
lazły one swe wspaniałe uciel®3'  
nienie na 1/3 ku li ziem skiej, id3 
w tr iu m fa ln ym  pochodzie da le j! *a" 
pałając um ysły i  serca m i’ l£̂  
nowych mas ludu pracującego cf i  
łego świata, doprowadzą ludzkęs8 
do pięknego komunistycznego *u'  
tra,
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Stalin żył, żyje i żyć będzie w sercach młodzieży
Ul ad! l im ita m i  c x y i e l n l k ó w

rąe
ia.-h
Wie
reda

Ja. syn chłopa średniorol­
nego...

My, robotnicy...
My, nauczyciele i  uczniowie 

szkoły...
My, żołnierze...
Tak zwykle zaczynają się o- 

łrzymywane przez nas listy, w 
których młodzież całego kra ju  
dzieli się swoim i przeżyciami, 
uczuciami w  związku ze śmier­
cią Józefa Stalina. L is ty  od 
młodych ludzi budujących so­
cjalizm, strzegących socjalizmu, 
uczących się go budować i  strzec 
L isty 0d młodych ludzi o go- 

'ch  sercach, jasnych umys­
łu mocnych charakterach.

' przychodzi tych lis tów  do 
:ęji — co dzień jest ich 
"• W prosty, bezpośredni, 
m naiwny ale zawsze w 

wzruszający sposób 
wyrażają one żal po śmierci 
Jozefa Stalina, głęboką miłość 
do Jego postaci. Zaw ierają one 

co najważniejsze — głębokie 
zrozumienie tego, że najlepszym 
Wyrazem m iłości do postaci 
Jozefa Stalina jest wzmaganie 
codziennej w a lk i o sprawę, któ- 
re.l On oddał całe swe życie — 
0 socjalizm.

Oto fragm enty niektórych l i ­
stów.

Antoni Porowski ze statku 
>> tu rn ie “  pisze: „wiadomość o 
śmierci Józefa S talina była na j- 
cKzszą chw ilą  w k io irn  życiu, 
choć niejedną już  ciężką chwilę  
p.!m° mej młodości przeżyłem...“ 
Msząc ja k  w ie le zawdzięcza 
M alinow i nasz k ra j, cała ludz-

z bok-

kość, A nton i Porowski zapew­
nia — „...przyrzekam, że wska­
zania Towarzysza Stalina, w 
które nas uzbroił, będziemy w y ­
pełniać sumiennie, aby jak  n a j­
szybciej dojść do socjalizmu. 
Jeszcze mocniej zewrzemy się 
wokół naszej P a rtii i Rządu, 
będziemy walczyć w codziennej 
pracy, aby u trw a lić  pokój na 
całym świecie i  nie dopuście 
do nowej rzezi... Aby uczcić pa­
mięć Wielkiego Wychowawcy 
i Nauczyciela wszystkich ludzi 
pracy, koło Z M "  na naszym 
statku „Turn ie“ podjęło długo­
falowe zobowiać z " wzmożenia 
pracy przy renu.,iłach, wzmo­
żenia czujności ora: podnosze­
nia na wyższy poziom swych 
kw a lifika c ji zawodowych, ści­
słego przestrzegania dyscypliny 
pracy, strzeżenia zwartości i 
czystości szeregów naszej orga­
nizacji. W zywamy wszystkich 
członków naszej organizacji, aby 
żadnego z zetempowców nie^ za­
brakło w szeregach TPPR—“  

Słuchacze I I  grupy SO ZMP 
w Poznaniu piszą.:

„...Ból ja k i odczuwam,y w 
naszych młodzieńczych sercach 
nie da sic wyrazić słowami.

Dużo zawdzięczamy W ie lk ie ­
mu Stalinow i, a przede wszyst­
k im  to, że w wolne j Ojczyźnie 
możemy budować sobie lepszą 
przyszłość. Naród nasz w  tych  
smutnych chwilach wzmocni 
swa walkę i  pracę w budowni­
ctwie socjalistycznym. My, zet- 
empowcy, jeszcze bardziej 
wzmocnimy swą czujność, sku-

p i my się wokół naszej P artii 
i Rządu Ludowego w walce o 
socjalizm  i  pokój na śmiecie.

Zacieśnimy więź przyjaźni z 
komsomolcami, będziemy  ̂ po­
znawać piękne i  ofiarne  ̂życie 
wielkiego Wodza narodów 
Józefa Stalina.

Jasny promień nauk s ta li­
nowskich będzie oświetlać dro­
gę w a lk i o zbudowanie socja­
lizm u na całym świecie..."

Andrzej Kwaśniak, korespon­
dent naszej gazety, pisze jak  
pamięć W ielkiego Stalina ucz­
czona została przez młodzież 

I j starsze społeczeństwo gminy 
[ Margonin w  pow. Chodzież, 
s Większą część lis tu  wypełn ia ją 
j m eldunki o zobowiązaniach:
! „...Spółdzielcy gromady M ły ­
nary skrócą okres wiosennych 
siewów o 3 dni, podniosą ilość 
i jakość plonów przez wysiew  
ziarna kwalifikowanego.

...Członkowie kola ZMP w. 
M łynarach będą studiować ży­
ciorys Wodza mas pracujących 
Józefa Stalina

...Chłopi gromady Margonin  
Wieś do 15 marca dostarczą ma­
teria ł na budowę zerwanego 
mostu.

...PGR Pruchnowo przyspieszy 
wiosenną akcję siewną o jeden 
dzień.

...Uczniowie Technikum Leśne 
go w Margoninie będą uczę­
szczać regularnie na szkolenie 
party jne i  zdobywać wiadomoś­
ci z nieśmiertelnych dzieł 
Marksa - Engelsa - Lenina - 
Stalina..."

A oto wzruszający lis t  od 
dzieci k lasy 5 a 1 5 b ze szko­
ły  podstawowej w  Zabłudowie: 

„...My, uczniowie klasy S a i 
5b, wraz z naszym wychowaw­
cą szkoły podstawowej w  Za­
błudowie, z bólem i  troską p rzy­
ję liśm y smutną wiadomość o 
śmierci Józefa Stalina. Ta bo­
lesna wieść spotęgowała jesz­
cze bardziej świadomość ja k  
droga jest klasie robotniczej 
i  całemu narodowi polskiemu  
postać Tego, k tó ry  nauczył m a­
sy pracujące budować spraw ie­
dliwe ju tro  i zwycięsko walczyć
0 pokój. Dla uczczenia pamięci 
Józefa Stalina, Wodza narodów
1 Przyjaciela młodzieży całego 
świata, przyrzekamy stać się 
wzorową klasą pod względem  
zachowania i nauki ponieważ 
dotychczas zajm owaliśm y  o- 
statnie miejsce w  naszej szko­
le... Niech żyje trw a ła  przyjaźń  
młodzieży polskie j i  radziec­
kiej...".

Słusznego, głębokiego zrozu­
mienia, że śmierć Józefa Stalina 
zobowiązuje polską m łodzie j do
lepszego przyswojenia sobie 
nauk płynących z Jego dzieł i 
życia, do wzmożenia pracy i 
nauki, do wzmożenia w a lk i z 
wrogiem klasowym, w a lk i o po­
kój i socjalizm, zwiększenia czu j. 
riości, zacieśnienia w ięzi b ra te r­
skiej przyjaźn i łączącej nasz 
naród z narodami radzieckim i, 
dowodzą nadchodzące od m ło­
dzieży lis ty.

„...Aby wyrazić hołd Towa­
rzyszowi S ta linow i postanawia-

Ëîojfzieiowe brygady w Brzezińskich ZPO
przezwyciężają „obiektywne“ trudności

my przestudiować życiorys To­
warzysza Stalina..." — pisze
młodzież z Państwowej Szkoły 
Ogólnokształcącej w  Drezdenku.

„...Tak ja k  nas uczył Józef 
Stalin, postawę naszą znamio­
nować będą cechy właściwe 
budowniczym szczęśliwego, spra 
wiedliwego ju tra . Tak w  rze­
czach m ałych ja k  i  w ie lk ich  
pamiętać będziemy o tym , że 
od nas samych, od naszej pra­
cy, naszej obowiązkowości, na­
szego zdyscyplinowania zależeć 
będzie wywalczenie socjalizmu 
i pokoju. Zdwajać będziemy na­
szą czujność klasową, wzmac­
niać naszą jedność — tak jak  
nas uczył Józef Stalin..." — 
m ówi lis t uczniów i pracowni­
ków Państwowego Technikum 
Wodno -  M elioracyjnego w  Ro- 
k itn icy.

I  jeszcze na koniec ostatnia 
zwrotka w ierszyka przysłanego 
nam przez uczennicę klasy 
V I I I  c. z V I I  Liceum  TPD w 
Krakow ie Emę Łabudę, w  k tó ­
rym  wypowiada ona swoje u- 
czucia po śm ierci Józefa 
Stalina.

Chociaż Twe serce przestało 
już bić,

W naszej pamięci będziesz 
wiecznie żyć. 

Niech sloiva te rozbrzm iewają 
wszędzie,

„S ta lin  żył, ty je  i żyć bę­
dzie"...

U. G A W L IK

Przez d ług i czas młode szwacz­
k i z Brzezińskich Zakładów
Przemysłu Odzieżowego boryka­
ły  się z trudnościami, w yn ika­
jącym i z częstych zmian asor­
tymentu. Centralny Zarząd 
zmieniał asortyment by dosto­
sowywać go do potrzeb odbior­
cy, a wszystkim w  ZPO wyda­
wało się, że wynikające z tego 
trudności są nie do pokonania, 
że są to „ob iektyw ne“  trudno­
ści, na które nie ma rady.

Czy sytuacja była Jednak rze­
czywiście bez wyjścia?...

★
7-go lutego na cześć 10 rocz­

nicy powstania ZW M -u młode 
szwaczki pod kierownictwem 
Heleny W ojkowskie j utworzyły 
nową taśmę młodzieżową, któ­
ra stając do współzawodnictwa 
z taśmą tow. Poździej, ruszyła 
na trudny odcinek — na tzw. 
satynę. Ponieważ większość 
szwaczek z nowopowstałej taś­
my szyła już ten asortyment
— taśma z miejsca zaczęła osią­
gać dobre w yn ik i pracy.

H a lo ’ Halo! — podajemy ko­
m un ika ty z fron tu  w a lk i o plan
— głosiły we wszystkich salach 
kom unikaty radiowęzła zakła­
dowego. — Taśma tow. Poździej 
na dzień 7 lutego wykonała plan 
w 114 proc., a nowa taśma tow. 
W ojkowskie j już  w 112 proc.

9 łu ty . Halo! Halo!. Taśma 
tow. Poździej wykonała już 143 
proc. a taśma tow. W ojkow­
skie j 142 proc.

Następne dni przyniosły nowe 
osiągnięcia. Ju t 14 lutego taśma 
tow. Poździej osiągnęła 161 proc. 
a taśma tow. W o jk o w s k ie j 198,8 

proc.
I  właśnie w  tym  czasie obie 

młodzieżowe taśmy, realizując 
swoje zobowiązania, zaczęły się 
zastanawiać co będzie, gdy 
zmieniony zostanie asortyment? 
Czy tak, jak  przedtem nie w y ­

konają planu?

Nad tym jak utrzymać ry t­
miczność w czasie zmiany asor­
tymentu, teraz już zaczęły ra­
dzić dwie młodzieżowe taśmy.

I  uradziły.

— Naszych osiągnięć 1 ry t­
miczności nie złamie żadna 
zmiana asortymentu — posta­
now iły młode szwaczki.

Obie taśmy postanowiły, że 
przez dwa tygodnie przed zmia­
ną asortymentu, będą chodziły 
po pracy na szkolenie zawodo­
we. Na szkoleniu będą szyły 
wolno, uważnie, aby jak  na j­
dokładniej poznać nowe ope­
racje, Pozwoli to w pełni wy* 
konywać plany w  każdym mie­
siącu bez względu na zmiany 
asortymentu, pozwoli to praco* 
wać rytm icznie.

I n lcjatywa młodzieżowych
taśm w Brzezińskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego wyka­
zała, że trudności, nazywane w 
w ielu fabrykach „ob iektyw ny­
m i“  można zlikw idować we 
.własnym zakresie.

J. PILIC H O W SKI 
Łódź

Sąsiadom  trz e b a  poi

Z zebrania  nas wyproszono...
Jestem przewodniczącą koła 

w  grom. Rudzewo, pow. 
Węgorzewo, w woj. olsztyń- 
Rkim. Młodzież nasza zdaje so- 
',!e sprawę, ja k  ważne jest dla 
ca!ego kra ju  rozw ijan ie  ruchu 
spółdzielczego i dąży do tego, 

jak na jlepie j rozwinąć pra- 
nad uświadomieniem gospo- 

^ arzy naszej wsi, w  celu zało- 
^enia u nas spółdzielni.

Dlatego, gdy 26.11. odbyć się 
miało zebranie gromadzkie — 
’a^ domyślaliśmy się — w 
sprawie zorganizowania spół­
dzielni, zeszliśmy się i my. 
hiłodzież zetempowska. Prze­
wodniczący G m innej Rady Na­
rodowej jednak w yprosił nas — 
Wszystkich zetempowców — z 
Obrania.

W im ieniu całego koła chcia­
n ym  zapytać, dlaczego to mło-

dzież zetempowska nié może u- 
częszczać na zebrania gromadz­
kie? r

Przewodniczący koła ZMP 
S A B IN A  STRZELECKA , 

Budzcwo 
*

Może, ł powinna młodzież, a 
szczególnie zetëmpowcy, aktyw ­
nie uczestniczyć w  zebraniach 
gromadzkich, w  życiu swej 
wsi, koleżanko Strzelecka. O- 
bowiązkiem każdego zetempow- 
ca jest czynna pomoc Partu i 
w ładzy terenowej w  pracy naci 
przebudową, nad tworzeniem 
lepszego życia na wsi. I dlatego 
opisane przez Was praktyki 
Przewodniczącego GEN wydają 
się co na jm nie j dziwme.

O sprawdzenie opisanych 
przez kol. Strzelecką faktów  
oraz o ew. wyciągnięcie wn io­
sków wobec Przewodniczącego 
GRN orosimy Prezydium Po­
w iatowej Rady Narodowej w 
Węgorzewie. (Rcdakc)a)

PROGRAM R A D I O W Y
" a  dz ień  14 m arca 1953 r . 

(SOBOTA)
Program  I  — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia : fi.W, 1S.2S. 

W iadom ości: 5.05 , 6.00, 7.00,
7-55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

*•10 M uz. k o m p o z y to ró w  p o l­
sk ich , 6.10 A u d . d la  w s i, 6.20 
W szechnica R ad iow a  — k u rs  I ,  
6.40 M u zyka , 6.50 G im n as tyka , 
7.20 M u z y k a  poranna , 7.50 K a - 
■endarz R a d io w y , 8.00 M uz. 
Poranna, 8.55 A u d . d la  k l .  V — 
V I I ,  9.25 M u z y k a , 9.50 P rze rw a , 
40-55 A u d . d la  k l .  H I  — IV .
11.55 M u z y k a  i  aktualności, 
44-45 G los m a ją  k o b ie ty , 12.15 
..Na swojską nu tę“ —g ra  Zesp. 
H a n n o n is tó w  T . Wesołowskie­
go. 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 
k o n c e r t  w  w y k . O rk . Roz­
głośni B yd g o s k ie j PR P- d - A - 
Rezlera 1 w .  P aw łow sk iego , 
13-40 TJtw ory fortepianowe,
13.55 P rze rw a , 13.30 A ud . d la  
dzieci, 16.20 „ Z  naszych pieś­
n i"  — śpiewa A . Bolechowska, 
16.45 A u d . l ite ra c k a , 17.05 P o­
gadanka inż . Monczewskiego
Pt- „T ra n s p o r t  b l is k i" ,  17-1* 

Słuchacze p iszą“  — aud. B iu -  
ra S tu d ió w , 17.20 K o n c e rt w  
w y k . M a łe j O rk . R ózgi. Ś ląs­
k ie j PR p. d. Jana L ie rsza , 
18.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju , 
18.15 M uz. po lska  w  w y k . C hó- 
ru  i  O rk . „ A r io n "  P- ó- A ' 
R ezlera, 18.45 A u d . d la  wat,

19 20 M u zyka , 19-30
denc i s p o rto w i donoszą 20.26
LViari sportow e, 2A.32 M uz. 
p u fa rn a f  20.45 M u z y k a  KM 
p.eportaż lite ra c k i,  -1 .-  
ś „,- t O rk  K ra k o w s k ie j P.
J  G e rta  22.25 M uz. d la  w szy­
s tk ic h , 23.10 M u zyka .

P ro g ra m  I I  -  na fa l i  *67 m.
P ro g ra m  d n ia : 8.50, 14-^-

W iadom ośc i: 5 05, 6-30, ■< •
17.00, 21.00, 23.50.

5 10 M uzyka  kom pozytorów  
n n ^k ^c h  6.00 G im n as tyka , 6.10 
K a fe n d a rz  R ad io w y  * £

Otwory1'V J w .  —
ró w  po lsk ie  S K o n c e rt

H l M - f e e r s
m -2 ia R " . a z. ‘S S o !

r o ls k ^  tam ie ludoum  W ^ y r .  
L u d o w e j -Kape li N aw ro ta ,

s “g hssra»
1 % " k o b ie ty “ , 18-15 M u zyka , rna.ią K0P . nc ta tn ieso  n u - 18.39 “ “ t n ie ^ B iid „
in e ru  „ K  > “ ri1 M o rtę c k ie j,  
18.40° R e c ita l_ śp iew aczy W  
B o r o w s k ie j  - T u « k  ¿ zyka

^ A k tu a ln o ś c i,  20.00
bocie  po f i f ^ M u z y k a ,  22.00sportow e  21 32 M U fy _  ^  n> 
Wszechnica Radiowa d, , ec.
a . ” M u fy k a  6 23.lO „M u - 

2y k a  na d§ bard m ° «strzeg ą  »0 -  
bie^m ożllwość'0 zm ian w  pro- 
gramie.

W ciepłym  pokoju Zarządu 
Spółdzielni P rodukcyjne j za­
dźwięczał telefon. Franek Chą- 
piński podniósł słuchawkę: — 
Krerowo — rzucił. Przy apar 
racie przewodniczący . Dzwonił 
K om ite t Pow iatowy w Środzie 
W lkp. Dobra towarzyszu, będę 
ju tro  Środzie to do K om ite ­
tu  zajdę. Cześć! — powie­
dział Franek i odłożył s łu ­
chawkę.

Na drugi dzień po powrocie 
z K om ite tu Franek b y ł jak iś  za­
myślony, nieswój... „M a ją  ra ­
cję“  _  m ruczał sam do siebie 
pod nosem.

Wieczorem, ja k  zwykłe, ze­
szli się w  pokoju Zarządu zet- 
empowcy. Przyszli pogadać o 
wykonanej robocie i  o tym  co 
jeszcze pozostało do zrobienia. 
Franek w trą c ił k ilk a  słów  ̂i 
rozmowa zeszła na osiągnięcia 
spółdzielni. Niedawno bilanso­
w a li ubiegły rok, to i świeżo w 
pamięci m ie li cyfry , kw in ta le  
dowody, że droga, k tórą w y­
b ra li chłopi K rerow a w  1950 ro ­
ku była słuszna

Osiągnęli przecież niemało 
_ i  jęczmień doskonały, bro­
warniany, za k tó ry  otrzym ali 
wysoką cenę i  premię — bo to 
pierwszy stanćtart I  mleko, 
którego spółdzielcze krow y 
dzięki dobrej opiece da ją coraz

więcej. I  zboże, którego sprze­
da li państwu wysoko ponad 
plan. Potem rozmowa zeszła 
na zadania. Bo gospodarka 
wciąż rośnie. W  1953 roku  trze­
ba przebudować św iniarnię, że­
by zamiast 80 mieściła 150 świń, 
dokończyć urządzenie obory na 
60 krów . I  zboża trzeba zebrać 
więcej z hektara i  buraków... 
Tak o tych sprawach rozpra­
w ia li ja k  gdyby to  b y ły  na jnor­
malniejsze pod słońcem rzeczy. 
A  przecież zaledwie dwa i  pół 
roku  ternu z niczym prawie 
rozpoczynali gospodarkę zespo- 
łową. — Tak dobrze nam się 
wiedzie — powiedział wreszcie 
Franek — ale nie wszystko 
żeśmy zrob ili co trzeba było  
zrobić. Zapomnieliśmy o ważnej 
sprawie...

Zasypali go pytan iam i. W te­
dy Franek powiedział o swojej 
w izycie w  Komitecie.

— Towarzysze w y tkn ę li nam, 
że zapomnieliśmy o sąsiadach. 
Ze zasklepiliśm y się w  naszej 
spółdzielni ,-t zapomnieliśmy o 
tym , że . obowiązkiem naszym  
jest pomóc innym  gromadom w  
założeniu spółdzielni K to  ja k  
kto. ale przecież m y spółdziel­
cy, na jlep ie j możemy poprowa­
dzić agitację. I  w  naszym to 
leży interesie żeby spółdzielń 
powstawało coraz więcej, bo 
każda nowa spółdzielnia umac-

miano 
lgnęłaninniersKie], s n u ć  f / u u w y w - “  —.v- -- - # •• ■■ . . .

!i"? orce normy. Brygada żywo interesuje się zagadnieniami 
rac jona l izac j i  i bierze czynny udział w życiu przyzakładowym  

J k lubu racjonalizacji.
Mn -dieciw R acjona liza tor H enryk Chrzanowski objaśn ia  człon­
kom brygady Kazimierza Cocana sw oje  notce

nio tafcie naszą spółdzielnię. I  
pytam się, co zrob iliśm y w  te j 
sprawie?

Zaczęli sobie przypominać. 
Co prawda w  ubiegłym  roku 
rozm awiali z chłopami z sąsied­
nie j w si P okla tk i. Tam ci zor­
ganizowali nawet K om ite t Zało­
życielski. A le  potem zetempow- 
cy z Krerowa pochłonięci robo­
tą przestali się n im i intereso­
wać. No i  wzię ły górę w ą tp li­
wości i  opory chłopów, od 
la t gospodarujących in d y w i­
dualnie, p rzyw ykłych do sta­
rych metod, W ątpliwpści te 
podsycali oczywiśeie um ieję t­
nie kułacy. K om ite t się rozle­
ciał, a kułacy zaczęli wyśm ie­
wać niefortunnych organizato­
rów  spółdzielni. I  po dawnemu 
wyzyskiwali poklatkowską bie­
dotę, wypożyczając je j za odro­
bek maszyny, czasem zboże, lub 
najm ując ich do roboty w  se­
zonie.

—- Przegapiliśmy sprawę — 
krótko podsumowała rozmowę 
przewodnicząca koła ZM P — 
W eronika Smytry. Postanow ili 
napraw ić błąd. Nazajutrz w y­
b ra li się do Poklatek wszyscy 
zetempowcy z Krerowa. Po­
szedł Franek Chąpiński, Lu dw ik  
Narkiew icz, Leokadia Zys, M a­
rian M ichalak i W eronika Smy­
try . I  znowu w  Poklatkach za­
częto m ówić o spółdzielni pro­
dukcyjnej. Wieczorem u Dwo- 
rzyńskiego, u Dolaty w  chału­
pach zaczęli się zbierać bied- 
niacy.

Po tygodniu pojechał do nich 
Franek Chąpiński. Zna li go tu ­
ta j dobrze — m ia ł przecież w 
Poklatkach rodzinę. Zresztą 
Franka znają w  całej okolicy, 
bo choć m łody cieszy się sła­
wą dobrego gospodarza, a że 
lub i porozmawiać, pożartować, 
nie zadziera nosa — to i m ło­
dzi i starsi chętnie go wśród 
siebie w'dzą

— Powiedz no Franek rze­
czywiście, ja k  to u was jest w 
te j spółdzielni — zaczął 
rozmowę D w orĄ ńsk l.

Franek musiał potem odpo­
wiadać na dziesiątki różnych 
pytań — a ja k  t.o z tyn i po­
działem dochodu, a ja k  oblicza 
się dniówkę obrachunkową, ja ­
k ie  są normy, co ze starym i, 
jak ie  zawody umożliw ia zdo­
być m łodym  — spółdzielnia 
itd . itd.

Opowiadał Franek szczerze. 
Nie o w ija ł w  bawełnę kłopotów 
ja k ie  mają, trudności jak ie  
musieli pokonać.

C ierp liw ie  w yjaśn ia ł wszyst­
k ie  sprawy, om awiał statut 
punkt po punkcie, przytaczając 
przykłady z Krerowa. Wreszcie 
wyczerpała się dyskusja. Py­

tań w ięcej n i*  było — było 
jeszcze niezdecydowani». Fra­
nek nie nalegał. „Pomyślcie 
jeszcze" —  powiedział ty lko  na 
pożegnanie. Wracając w  ciem­
nościach po glin iaste j drodze, 
rozm yślał o Poklatkach. Rozu­
m ia ł nieufność i  niezdecydowa­
nie tam tych. Kułacy też prze­
cież nie spali, od plotek aż się 
trzęsło w  Poklatkach i  oko li­
cach. No, ale zobaczymy kto 
kogo. I  Franek postanowił, że 
do Poklatek pojedzie jeszcze 
ju tro  i  to nie sam a ze wszyst­
k im i zetempowcami.

P ro jek t Franka przyjęto. Wie 
ozorem koło całe poszło do Po­
klatek. I  znowu rozpoczęły się 
rozmowy.

M ichalaka spytano, ja k  w yro ­
b ił z żoną 800 dniówek, ile za­
rob ił przez rok. Reginę Smytry, 
księgową spółdzielni, pyta li o 
zaliczki i  ich wysokość. Wero­
n ika Sm ytry rozmawiała z ko­
bietam i, które najw ięcej m ia ły 
pytań i  wątpliwości. Potem 
długo gadała z zetempówką. 
Piechowiakówną. W  rezultacie 
te j rozmowy Piechowiakówna 
przekonała ojca o słuszności 
wstąpienia do spółdzielni pro­
dukcyjnej.

W  końcu stycznia powstała 
w  Poklatkach spółdzielnia pro­
dukcyjna I I I  typu. Wstąpiło 
do n ie j 19 członków, w  tym  5 
chałupników bez wkładów.

Kułacy w  Poklatkach prze­
gra li ostatecznie — choć jesz­
cze próbują odgryzać się, p lot­
kam i rozbijać jedność młodego 
spółdzielczego kolektywu.

Dobrze spisali się zetempowr 
cy z Krerowa. Pomogli sąsia­
dom wejść na drogę rozwoju 
ich wsi, na drogę dobrobytu.

A le  nie skończyły się kontak­
ty  zetempowców z Krerowa z 
nowopowstałą spółdzielnią pro­
dukcyjną.

Franek Chąpiński często'od­
wiedza Poklatk i. Ostatnio poje­
chał tam z księgową Reginą 
S m ytry — poradzić nowemu 
Zarządowi w  kłopotach. A  jest 
ich niemało. Trzeba przecież 
rozplanować siewy, zaplanować 
hodowlę, dokupić świń na chów, 
zakontraktować buraki. Trzeba 
dokupić paszy dla spółdzielczych 
koni.»

Franek doradza . ja k  umie. 
Nieocenione są te rady, bo Fra­
nek to dobry gospodarz i  do­
świadczony przewodniczący. 
Umie doradzić w  każdej spra­
wie.

—  I  paszę, to wam pożyczymy. 
Po żniwach oddacie kwintal za 
kwintal, sprawiedliwie. Sąsia­
dom trzeba przecież pomagać —  

no nie? — m ówi Franek. Tak 
sąsiadom trzeba pomagać.

H. IL

um  í m m\ 
KOHES^CaaERTAMI 

PYTAMY

Stalinogrodzie nie zaw iada­
mia o term inie zebrań 
zetcmpowskich pracowni­
ków fizycznych? Kolo liczy 
IZO członków, a na zebranie 
przychodzi zaledwie 40 
7,MP-owców pracowników 
umysłowych. A gdzie re­
szta? Gdzie ZMP-owcy i  
produkcji?

Z lis tu
Karola W olnlka

— w gminie Lelów, pow. 
Włoszczowa nic się dotąd 
nie robi, aby założyć świa­
tło elektryczne, choć m ie­
szkańcy tej gminy płacą ed 
k ilku  lat składki na elek­
tryfikację , a prace przy ho­
dowle drogi na odcinku 
Staromieście — Janów w 
gminie Lelów, pow. W ło­
szczowa od Z la t prawie nie 
postępują naprzód? Drogi 
te j w  czasie wiosennych 
roztopów i jesiennych de­
szczów nie można prze­
brnąć.

Z H itu
J. Grabowskiego

— tow. K ró l — przewod­
niczący koła ZM P przy 
Przedsiębiorstwie Montażu 
Urządzeń Elektrycznych w

— w Zrębleaeh Gminna 
Rada Narodowa nie zapew­
n iła  dotąd miejsca komen­
dantowi SP — Ordonowi, 
k tó ry  nawet nie ma gdzie 
przechowywać dokumentów 
i papierów?

Z listu
P io tra  Bzdyry

i OCZEKUJEMY ODPO­
W IE D ZI OD:

Prezydium Powiato­
w ej Rady Narodowej we 
Włoszczowej,

Q  Zarządu Miejskiego 

ZMP w Stalinogrodzie,

0  Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej w 
Częstochowie.

S X . Y  F  M Ł O G R A M

Do pionowych rzędów podane) f i­
gury na miejsce liczb wplsaó 11 
wyrazów plęclollterowych o po­
niższych znaczeniach. Następnie 

wypisać wszystkie lite ry  odgad­
niętych wyrazów według kolejno­
ści odpowiadających lm liczb od 

1 do 55 1 odczytać rozwiązan e.

Znaczenie wyrazów: 12) Choroba 
umysłowa, pomieszanie zmysłów, 
13) Am erykańskie gospodarstwo 

rolne, 1S) M ara, widziadło, 5) Im ię  

męskie, 85) D aw niej używana apte­
karska Jednostka wagi, 15) Miasto 
powiatowe m iędzy Gnieznem 1 T u r­

kiem , 29) Przeglądy, poptjy, para­
dy, 10) W ynalazek Popowa. ST) 
Figura w szachach, 34) W ezwanie  

sądowe, 47) Ssak o cennym futrze  
używanym najczęściej na kołn ie­

rze.

Rozwiązania należy nadsyłać w 
term inie lo-dniowym od daty uka­
zania alę numeru pod adresem re­
dakcji z dopiskiem na kopercie 

„Rozrywki umysłowe" Wśród Czy­
telników, którzy  nadeślą prawidło­
we rozwiązania, rozlosowane zo­

staną
nagrody książkowe.

przyczesuje w łosy,^

S  u k n ia  i wychodzi p ierw-

iński kończy « n ^ o t w i e r «  
e stołu iyóu'5 paP^: y ¡cka 
tergicznym "Jchem czi

¡ S f w ^ j e j  grupie kolega

* -
„ e o b o w i ą z k i po

Stasiak patrzy, czy 
mówi poważnie, 

tak. Po to tu ta j
i plan wykładów i c jó i_
: na kartkę rozpiętą M  na- 
dzie każdy p r z e d m -
st ołówkiem  mne? inv ćwiczeń 
,j mamy dwie godziny cw

k wtajemnicza G^nderę w

dmiotow, ro* łnadderfe  wstyd się

nowu czerwieni. zvtologia?
to -jest, k °  ^parazytologia? to jasne, ale paiazy

Stasiak uśmiecha się widząc zmlesza-

ną mNaęukaaodparsożytach. Ja też nie wie- 
dzUlem kiedy tu  przyszedłem. No, 

idziemy na °^ ład 'korytarz, później na
podwórze 'i'okrąża jąc skrzydło pałacu, 
dochodzą do drzw i s to łó w k i

_  Wy skąd jesteście, kolego? V,

18 StK o S ą " o Z da!eka w prostej Unii 
b iile j Z Podlasia w każdym razie -
odpowiada G a n d e « ^  ^ lnneJ gtronj

r e ^  nam wschodu brakowało!

S i f W % e f a k a 1 e ^ a ź d y  , ,  mne; 

wsi" ' , .to lów ki. Jasna, rozsło-
n e S o n a ą salka zastawiona jest stoli

kapmr łZe c h o d « .ob ok

S k f G a n d e r f k l a n l a  sle, ale „  

ni® Wi,dn̂ '  , u  JaWeś miejsce 1 Oandera

Nie... To musicie zapłacić gotówką. Trzy 
złote.

Gandera czerwienieje znowu, tym ra­
zem nie jest nawet za to zły na siebie. 
Nic nie mówi. Ostatnią złotówkę w y­
dał w bufecie na dworcu.

Stasiak k iw a głową.
— Nie macie pieniędzy? Zdarza się- 

Pożyczę wam. Dostajecie stypendium?
— Składałem podanie — mówi Gan­

dera. — Iłiaczej nie wyżyję.
— Musicie zaraz się dowiedzieć — 

in form uje Stasiak. — Kom isja już przy­
dzieliła stypendia, ale wam, jako spóź-^ 
nionemu, może przydzielić dodatkowo.

Jedzą zupę zagryzając chlebem i Gan­
dera dostrzega na drugim  końcu sali, 
przy sto liku pod oknem, koleżankę Ma­
słowską.-Zapamiętał to nazwisko. Czer­
wieni się po raz niewiadomo już który 
i patrzy w  je j kierunku. Ale Masłowska 
nie patrzy w  stronę Gandery. Kraje go­
rącą kiełbasę i  rozmawia z ożywieniem 
z koleżankami, coś im  opowiada. Wszy­
stkie śmieją się co chw ila. W blasku 
słońca zza okna Masłowska wydaje się 
Ganderze bardzo ładna. Gandera opu­
szcza głowę i czeka na drugie danie.

Po obiedzie wraca do pokoju. Zastaje 
tam ty lko  Saplńsklego. Stasiak zawie­

ruszył 1 się gdzieś po drodze. Sapiński 
siedzi przy sto liku i  podnosi niechętnie 
wzrok znad papierów.

— A, to wy, kolego? Świetnie, te  Je­
steście... Mam dla was robotę.

Gandera dziw i się. Czego chce ten 
kolega Sapiński?

— M y tu ta j prowadzimy poważną 
pracę — tłumaczy Sapiński tonem ka­
tegorycznym. — Mam do przygotowania 
parę referatów dią prelegentów kół 
ZM P przy zakładach pracy. Przygotuj­
cie jeden referat. Zaraz... — grzebie w 
papierach, wyciąga listę z tematami. — 
O, na przykład ten... „Państwo i ko­
ściół“  — ciekawy temat. Na półtorej go­
dziny mówienia. Rozumiecie?

Gandera słucha z niepokojem, chce 
coś wtrącić, ale ton Sapińskiego jest 
tak kategoryczny! Gandera zastanawia 
się, czy potra fi opracować tąk l temat; 
przecież trzeba się na tym  znać...

— K iedy ja nie jestem przygotowa­
ny...

— Nie Jesteście przygotowani? — dzi­
w i się Sapiński. — Zetempowiec musi 
być przygotowany. Jesteście w ZM P od 
trzech lat, prawda? Widzicie, ju t  wszy­
stko wiem o was — cieszy się. — Ma­
cie tu ta j broszury, książkę...

Gandera nie broni się już. Mimo 
wszystko imponuje mu trochę to w y­
różnienie tak szybkie. Ty lko jest opóź 
niony w  nauce... Prawie miesiąc wy­
kładów opuścił.

— Macie trzy dnt na ten referat, ko­
lego. Wystarczy wam?

— Ja bym prosił o dłuższy term in — 
m ówi nieśmiało Gandera, — Muszę tu*

ta j wszystko załatwić, poza tym  mam 
zaległości w  nauce. Opuściłem przecież
wykłady.

Sapiński bębni ze zniecierpliw ieniem
palcami po stole.

— Cztery dni! Będziecie m ie li trud ­
ności, przychodźcie do mnie. Mieszka­
my razem, nie?

Sapiński wstaje. D rzw i trzaskają za 
nim ze zwykłym  hukiem.

Zw aliła  się robota na głowę Gandery 
od pierwszego dnia pobytu w akademii. 
Nie wie, za co się w p ierw  brać. Pisze ten 
referat, po chw ili go odkłada, bo ju tro  
biologia i chemia I znowu profesorowie

będą mówić nowe, nieznane rzeczy, 
a ' on nie wie, co było przedtem, nie 
rozumie wielu term inów, które kolegom 
są już znane. Chce chwytać wiedzę 
garściami, lecz ona mu się wymyka 
przez palce niczym woda t nic w gło­
wie nie zostaje oprócz zmęczenia i zło­
ści na te książki i notatki, które poży­
czył od Stasiaka. Bierze Gandera jeden 
zeszyt, patrzy na łacińskie nazwy, na 
te kości różne, później znowu przeglą­
da długie kolumny chemicznych wzo­
rów, a myśli jednocześnie o referacie, 
który już musi zaraz oddać. Siedzi na 
łóżku do późna, aż go powracający Sa­
piński zmusi do gaszenia światła, i k ła ­
dzie się wściekły, zmęczony, z pustką 
w głowie. Do marksizmu nawet nie za­
gląda, bo go już w szkole przecież stu­
diował i ła tw ie j mu pójdzie. Patrzy ze 
zdumieniem na takiego Jarskiego, któ­
ry pogwizduje sobie tylko, żadnych no­
tatek nie robi, a do pokoju potra fi w ró­
cić o pierwszej czy drugiej w nocy, 
ziejąc czasem alkoholem i uważając je ­
dynie, żeby nie obudzić Sapińskiego.

Trzeciego dnia po obiedzie spotyka 
koleżankę Masłowską, której dotąd k ła ­
niał się ty lko  z daleka.

— Co wy, kolego, taki skwasznny cho­
dzicie? — pyta. — Macie jakie trud ­
ności?

Gandera otrzymał świeżo zawiado­
mienie o przyznaniu mu stypendium 
i trochę poweselał.

— Nie... dobrze.,, Tylko z tą nauką 
mi coś nie idzie. Nie chce wchodzić 
do głowy,

fc, d, i t )



Narody świata sktadajq hold 
pamięci Józefa Stalina

Chiny
W łókniarze i  metalowcy, ko­

lejarze i robotnicy budowlani, 
nauczyciele i artyści, mężczyź­
ni, kob iety i  młodzież Szangha­
ju swym i sukcesami produkcyj­
nymi i swym  przykładem dążą 
do pomnożenia osiągnięć ojczy­
zny i do u trw a len ia  w ie lkiego 
•sojuszu narodu chińskiego i ra ­
dzieckiego.

Dziennik „W enguibao“  za- 
micszc/n lis t studentów i w y­
kładowców uniwersytetu Fudan, 
k tó r z y  oświadczają, że zespolą 
iię  jeszcze bardziej wokół Ko­
munistycznej P a rtii Chin i prze­
wodniczącego Mao Tse-tunga, 
będą zacieśniać przyjaźń ch iń­
sko - radziecką i  walczyć o zbu­
dowanie społeczeństwa kom u­
nistycznego.

Węgry
W  artyku le  wstępnym  pt. 

..Podnieśmy jeszcze wyżej sztan 
dar S ta lina“ , dziennik „Nepsza- 
wa“  pisze: Stalinowska po lity ­
ka pokojowa była i będzie za­
graniczną po lityką  Kom unisty­
cznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego i Rządu Radzieckiego.' K o­
munistyczna P artia  Zw iązku Ra­
dzieckiego jest partią  ludu, Rząd 
Związku Radzieckiego — rzą­
dem ludu, k tó ry  konsekwentnie 
broni interesów narodów ZSRR 
i całego świata.

Albania
W A lb a n ii rozpoczęło się zbie­

ranie podpisów pod przysięgą 
złożona przez naród albański 
W ielk iem u S talinow i.

A lbańskie masy pracujące 
uroczyście ś lubu ją  jeszcze ba r­
dziej wzmacniać przyjaźń z na­
rodem radzieckim  i dochować 
wierności św iętej sprawie 
Lenina — Stalina.

I Rumunia
Dziennik „Scanteła“  w  arty - 

| kule pt. „Kom unistyczna Partia 
Związku Radzieckiego -— gwiaz- 
dą przewodnią ludzi pracy na 

1 całym świecie“  pisze: W ie lk i 
' S ta lin  wychował i zjednoczył 

wokół siebie zespól 'wypróbo­
wanych w  bojach k ie row ników , 
którzy opanowali leninowsko- 
stalinowską sztukę kierowania 
i doprowadzą do całkowitego 
zwycięstwa gigantyczne dzieło, 
rozpoczęte przez Lenina I po­
m yślnie kontynuowane przez 
Stalina.

Bułgaria
Wszystkie dz iennik i bu łgar­

skie poświęcają a rty k u ły  świe­
tlane j pamięci ukochanego Wo­
dza i Nauczyciela narodów — 
W ielkiego Stalina.

Naród bu łgarsk i—pisze dzien­
n ik  „Oteczestwen F ront“  — ślu­
buje, że nigdy nie odstąpi od 
nieśm iertelnych idei Towarzy­
sza Stalina, od Jego świętych 
nakazów, jeszcze wyżej wznie­
sie sztandar przyjaźni bu łgar­
sko - radzieckiej i zawsze kro ­
czyć będzie ram ię w  ram ię z 
narodem radzieckim .

Włochy

Belgsa '
W B rukse li odbyło się uro­

czyste zebranie żałobne poświę­
cone pamięci Józefa Stalina. 
Zebranie zostało zorganizowane 
przez Komunistyczną Partię 
Belgii. Wzięło w  n im  udział 
przeszło 2 tysiące osób.

Na zakończenie zebrania czło­
nek B iu ra  Politycznego KC K o­
m unistycznej P a rtii Belg ii Bo- 
reman odczytał odezwę do na­
rodu, w k tó re j K om ite t Cen­
tra lny  ogłasza sta linowski za­
ciąg do szeregów Kom unistycz­
nej P a rtii Belgii.

Do ambasady ZSRR w  Rzy­
mie napływ ają nadal tysiące 
lis tów , depesz i rezo lucji od 
w łoskich mas pracujących i or­
ganizacji z -wyrazami współczu­
cia z powodu zgonu Józefa 
Stalina.

Finlandia
Kom unistyczna P artia  F in ­

land ii zorganizowała w  Helsin­
kach wystawę poświęconą pa­
m ięci Józefa Stalina. W ystawa 
obrazuje życie i . działalność 
w ielk iego wodza 1 nauczyciela 
narodu radzieckiego i całej po­
stępowej ludzkości —  Józefa 
Stalina.

Anglia
Stowarzyszenie robotn ików  1 

studentów m urzyńskich, za­
m ieszkałych w  A ng lii, wystoso­
wało do ambasady radzieckiej 
w Londynie depeszę, k tó ra  gło­
si m. In.:

„D la  nas, Jak i dla w ie lu  m i­
lionów  ludzi w  kra jach kolo­
nia lnych, którzy walczą o nie­
zawisłość narodową, śmierć Jó­
zefa S talina, jest ogromną stratą. 
Jest ta  śmierć, bo jownika o na­
szą sprawę. K ie ru jąc się jego 
nauką, będziemy kontynuować 
naszą w a lkę  o samostanowie­
nie narodów“ .

Stany Zjednoczona
D ziennik „D a ily  W orker“  po­

daje, że laureat M iędzynarodo­
w ej Nagrody S ta linow skie j „Za

utrw a len ie  pokoju między na­
rodam i" Paul Robeson wysła ł 
do Z w ią z k u . Radzieckiego na­
stępującą depeszę:

„Jesteśmy pogrążeni w  głę­
bokim  sm utku z powodu zgonu 
Waszego przywódcy 1 przywód­
cy m ilionów  bo jow ników  o po­
kó j na całym świecie. W alka 
o pokój 1 pokojowe w spółistn ie­
nie powinna trw ać nadal, na­
tchniona szlachetnym przyk ła ­
dem S ta lina“ .

„W eteran i brygady Abraha­
ma L inco lna“  —  organizacji 
ochotników  am erykańskich, k tó ­
rzy w a lczy li w  szeregach hisz­
pańskiej a rm ii repub likańskie j 
przeciwko Franco — wystoso­
w a li depeszę kondolencyjną do 
delegacji radzieckiej w ONZ.

W ykładowcy i studenci szko­
ły  nauk społecznych w Jeffe r­
son u ch w a lili rezolucję z w y ­
razami głębokiego bólu z po­
wodu śmierci Józefa Stalina.

Dzienn ik „D a ily  W orker“  o- 
pub likow a ł oświadczenie w y b it­
nego uczonego murzyńskiego 
d r Du Bois: Niech ludzie, k tó ­
rzy odczuli w  Ameryce całe 
brzemię przesądów i nietole­
ra n c ji — oświadczył Du Bois 
— pam iętają Józefa Stalina. 
Jako kom isarz ludow y do 
spraw narodowości przyczynił 
się on do stworzenia pierwszego 
nowoczesnego państwa, które 
zakazało dyskrym inacji raso­
wej.

- f

D zienn ik „P raw da“  zamieścił
a r ty k u ł swego specjalnego ko­
respondenta nowojorskiego K ra - 
m inowa, k tó ry  donosi o tym ,

ja k  prości ludzie  w  Stanach
Zjednoczonych sk łada li ostatn i 
hołd W ie lk iem u S ta linow i.

Przez trzy  dn i — pisze K ra -  
m inow  —  do przedstaw icielstwa 
ZSRR przy ONZ c iągnęli n ie ­
przerwanym  potokiem  prości 
ludzie A m eryk i.

Tak prości A m erykan ie  .odda­
w a li ostatn i ho łd w ie lk iem u W o­
dzowi mas pracujących całego 
świata, bo jow n ikow i o pokój, 
wolność i niezawisłość narodów
— Józefowi S ta linow i. Chcąc 
uczcić Jego pamięć m usie li 
przezwyciężyć on i w ie le  przesz­
kód. K r y l i  się ze sw ym i zamia­
ram i przed pracodawcami i  k ie ­
row n ikam i, okrężną drogą skra­
dali się do przedstaw icie lstwa 
ZSRR, starając się przejść n ie­
postrzeżenie obok po lic jan tów  i  
szpiclów stojących na wszyst­
k ich  najb liższych rogach. Bez­
pośrednio przed gmachem 
przedstaw icie lstwa m usie li cho­
wać się przed całą zgrają na­
trę tnych fotoreporterów , k tórzy  
pracowali tu nie ty le  dla dzien­
n ików , ile  dla Federalnego B iu ­
ra Śledczego, us iłu jąc  sfotogra­
fować wszystkich wchodzących 
i wychodzących.

Dziesiątkom tysięcy w y b it­
nych A m erykanów  obawa przed 
prześladowaniam i i  sądem — 
pisze w  zakończeniu K ram inow
— nie pozwoliła na wyrażenie 
swego Współczucia dla narodu 
radzieckiego, swego bólu z po­
wodu śm ierci W ielkiego Stalina. 
Setki z n ich nie odważyło się 
pójść do przedstaw icie lstwa ra ­
dzieckiego; da li oni jednak w y­
raz swym  uczuciom w  k ró tk ich  
rozmowach telefonicznych z 
ludźm i radzieckim i. Na ulicach, 
w  sklepach, w  metro, prości 
Am erykanie, w idząc ludz i ra ­
dzieckich, podchodzili do nich, 
ściskali Im  dłonie, w yraża li swe 
współczucie.

Paryż. Gmach redakc ji „L 'H u m a n ité “  organu K om ite tu  Centralnego Kom unistycznej P a rtii
F ranc ji — w  dniach żałoby. Foto CAF

Obrady KW m
12 bm. rozpoczął w  B erlin ie  

swoją kole jną Sesję K om ite t 
W ykonawczy M iędzynarodowe­
go Zw iązku Studentów.

Tematem obrad są następu­
jące zagadnienia: I I I  Św iatow y 
Kongres Studentów. IV  Św ia­
tow y Festiwal M łodzieży,! S tu­
dentów. Dalsze zadania studen­
tów  i organizacji studenckich 
w  pogłębieniu przy jaźn i i 
współpracy między narodam i i 
u trw a len iu  światowego pokoju.

W  obiadach bierze udzia ł de­
legacja polska w  skład k tóre j 
wchodzą: Józef Kępa, Z-ca 
K ier. Wydz. M łodzieży s tu ­
denckiej ZG ZMP, członek K W  
MZS oraz Ryszard M ajchrzak 
Przewodniczący Radv Naczel­
nej ZSP.

Pekin. Żałobny w iec d la  uczczenia pam ięci J. Stalina. W zięło w  n im  udzia ł 600.000 ludzi.

Depesze bratnich partii do KC KPZR
T całego świata napływ ają do „Towarzysz S ta lin  by ł dla Ko- 

K om ite tu Centralnego Kom uni- | m unistycznej P a rtii Japonii i na- 
stycznej P a rtii Zw iązku Ra- rodu japońskiego — czytamy w  
dziec'^ego depesze od p a rtii ko- depeszy KC  KP Japonii —  w ie l- 
m unistycznych i robotniczych z j k im  wodzem i nauczycielem, 
wyrazam i najgłębszego współ- j Przez całe swe życie Towarzysz 
czucia z powodu śm ierci genial- S ta lin  poświęcał narodowi ja - 
nego V  odza Narodów — W ie l- pońskiemu w ie le  uwagi, żyw ił 
kiego Józefa Stalina. : dlań gorącą sym patię i nie od-

W  depeszach tych b ra t - i m aw ia ł nigdy pomocy i rady.
nic P artie  w yrażają sw o ją) Naród japoński nie zapomni 
niezłomną wolę rea lizacji histo- ! ,
tycznych wskazań i nauk tow. ; nlgdy serdecznego orędzia no- 
Stalina, w a lk i o wolność, ńieza- worocznego otrzymanego odTo- 
wisłość swoich k ra jów , o u trw a- j warzysza S talina w  styczniu ro ­
jenie światowego pokoju, i ku  ubiegłego,

Kom unistyczna P artia  Japonii 
i naród japoński przysięgają, że 
k ie ru jąc się nauką Towarzysza 
Stalina, pójdą naprzód do zw y­
cięstwa w  walce o wolność, po­

kó j 1 niezawisłość narodową". 

Podobnej treści depesze do KC

Uchwała KC Komunistycznej Partii Chin 
w sprawie studiowania materiałów 

poświęconych pamięci Józefa Stalina

. List grupy działaczy katolickich
des Prezesa Ifady ullnistrów*/

Bolesława Bieruta
Na wieść o zgonie Józefa 

Stalina grupa działaczy ka to lic ­
k ich ■/. zespołu w ydaw n ictw  
„P ax“ , z redakc ji „Dziś i 
Ju tro “ , redakcji „S łowa Pow­
szechnego“ , z K om is ji In te­
lektua lis tów  t Działaczy K a­
to lick ich  przy PKOP oraz po­
słowie bezparty jn i, działacze ka­
to liccy wystosowali lis t do Prze­
wodniczącego KC PZPR Preze­
sa Rady M in is tró ’”  Bolesława 
B ieruta. W  liście czytamy m. in.: 

O bywatelu Prezesie Rady M i­
n is trów , pragniem y i ze swej 
strony dać wyraz narastającej 
świadomości ideowo-poli tycznej

Agencja Nowych Chin podaje:
K om ite t C entra lny K om un i­

stycznej P a rtii Chin powziął 
uchwałę w  spraw ie przestudio­
w ania w  okresie od 12 marca 
do 25 marca br. m ateria łów  po- 
święconych pamięci Józefa 

KPZR  wystosowała: K om unisty- I S talina.
czna Partia  A rgentyny, Alger-
ska P artia  Komunistyczna, Po­
stępowa P artia  Kanady, G wate­
m alska Partia  Pracy,

o p r .  K A

Uczestników szkolenia obow ią­
zuje przestudiowanie następują­
cych dokum entów: przem ówie­
nia G. M alenkowa, Ł. B e rii i 
W. M ołotowa, wygłoszone pod­
czas uroczystości pogrzebu Józe­
fa S ta lina ; a r ty k u ł Mao Tse-

tunga opub likow any w  „P ra w ­
dzie“  —  „Najw iększa przyjaźń“  
i przem ówienie Czu Teha, w y ­
głoszone w  Pekinie na wiecu 
żałobnym ku czci Józefa Stalina.

Uchwała zaleca ponadto prze­
studiowanie odezwy KC Korriu- 

| nistycznej P a rtii Zw iązku Ra- J dzieckiego. Rady M in is trów  
| ZSRR i Prezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR do wszystkich 

i członków p a rtii i wszystkich 
ludzi pracy Zw iązku Radzieckie­
go, depeszy Mao Tse-tunga , w 
zw iązku ze zgonem Józefa 
S talina oraz innych m ateria łów .

Z  K R A J U

Z  M E T O D Ą  K O L E S O W A ...

... d z ię k i k tó re j m ożna sk ra w a ć  
m e ta le  z szyb kośc ią  500 m, n a  m in u ­
tę , zapozna ją  się na  s p e c ja ln y c h  
ku rs a c h  ro b o tn ic y  z a k ła d ó w  m e ta ­
lo w y c h .

S T O C Z N IA  G D A Ń S K A ,.,

dba o zabezpieczeni® co dz ie n ­
n y c h  p o trze b  s w o ic h  p ra c o w n ik ó w . 
S to czn ia  posiada  8 s to łó w e k , 17 b u ­
fe tó w , 3 b a ry  m leczne . W  b ie żą cym  
ro k u  do d y s p o z y c ji s to czn io w có w  
o d d a n y  zos tan ie  p ię k n y  o ś rod e k  w y ­
p o c z y n k o w y  w  S tra szyn ie . S toczn ia  
posiada p rzedszko le , ś w ie tlic ę  d z ie ­
cięcą, ż ło b e k  o ra z  o ś ro d e k  z d ro w ia . 
W  u b ie g ły m  ro k u  s to c z n io w c y  g d a ń ­
scy  o trz y m a li pon a d  700 n o w y c h  
m ieszkań .

Z E  Ś W IA T A

A M N E S T IE  D L A  Z D R A JC Ó W ...

... n a ro d u  fra n c u s k ie g o  u c h w a liło  
Z g ro m a d ze n ie  N a ro d o w e  390 g łosa­
m i p rz e c iw k o  210. A m n e s tia  o b e j­
m u je  z d ra jc ó w , k tó rz y  w s p ó łp ra c o ­
w a li z o k u p a n te m  h it le ro w s k im . 11 
ty s ię c y  w yższych  u rz ę d n ik ó w  p a ń ­
s tw o w y c h , 400 b y ły c h  d e p u to w a ­
n y c h  se n a to ró w  1 m in is tró w  w y j ­
dz ie  na w o lność .

P R Z E C IW K O  P A K T O W I A T L A N ­
T Y C K IE M U ...

... o d b y ła  się w  K o p en h ad ze  k o n ­
fe re n c ja  o b ro ń c ó w  p o k o ju , w  k tó ­
re j w z ię ło  u d z ia ł 335 p rz e d s ta w ic ie li
lu d n o ś c i p ó łw y s p u  J u tla n d z k ie g o .

PR E C Z A M E R Y K A N IE .. .

... pod ty m  hasłem  w  p Drcie f ra n -
c u s k im  L o r ie n t  o d b y ła  s ę dem on-
s tra c ja . A m e ry k a n ie , . p r s y b y ii d la
d oko n a n ia  in s p e k c ji urza cl zeń po r-
to w y c h  posp iesznie  opu ści l i  p o rt.
re z y g n u ją c , z dalszego w 
n ia  sw e j m is ji .  ■

w ykonyw a-

w w w u w w w w . y , w

ka to lików  polskich, którzy 
n i sm utku i poczucia doniosl0'  
ści wydarzenia historyczne!?0' 
rozum ieją konieczność jeszcz 
większego pogłębienia jedność 
narodowej i bezwzględnego od* 
pierania wszelkich prób zakłd* 
cenią te j jedności ze strony ' v(>' 
jennego obozu kapitalistyczne?0 
ze strony w rogów wewnętr** 
nych i zewnętrznych“ .
• L is t podpisali: D om in ik  

rodyński, Janina Kolenda, Kód' 
stanty Łubieński, Bolesław F ia* 
secki, ks. Jan Czuj, Zygm uś 
Przetakiew icz i Andrze j M icc1̂  
s k l .

--------- — — — — ---------- ------------------

Szta n d a r
MŁODYCH

Piłkarze przed sezonem...

O  w y s o k i  p o z i a m  
tegorocznych rozgrywek piłkarskich

Jut w k ró tc e  d z ie s ią tk i, s e tk i p iłk a  rz y  p rz y s tą p ią  do ro z g ry w e k  m i '  
s trz o w s k ic h . W s z y s tk im  im  p rz y ś w ie c a ć  będzie  je d e n  ce l, aby  w  roz­
g ry w k a c h  m is trz o w s k ic h  os iągnąć w ysoką  k lasę  sp o rto w ą , a b y  ja *  
n a jg o d n ie j re p re ze n to w a ć  b a rw y  sw ego  zespo łu  i  u zyskać  z a s z c z y tn i 
t y t u ł  m is trz a  P o ls k i w zg lę d n ie  za s łu żo n y  aw ans do k la s y  w yższe j.

Orędownicy rewizjonizmu, wrogowie Polski
Kanclerz rządu zachodnio- , bazę planowanej agresji. I 

niemieckiego Konrad Adenauer j dlatego, zarówno waszyngtoń- 
wręczył niedawno wysokie od- | scy, ja k  i watykańscy pod- 
znaczenia bońskte dostojn ikom  I żegacze wojenni nie szczędząc 
watykańskim . O trzym ali te od- i sit i środków rozdmuchują rew i- 
/.naczenia ni. in. podsekretarze | zjo i.izm  zachodnio-niemiecki. 
•danu w  W atykanie — monsi- ! Nie szczędzi Waszyngton dola­
li norę Angelo del! Acqua, T ar- : rów na ten cel, ho jn ie  obsypuje 
ci i ni i M ontin i. szef protokółu j W atykan błogosławieństwami 
watykańskiego Carllo Grano i I najgorsze szumowiny rew iz jon i- 
ojciec Leiber. O trzym ał je rów- : styczne, k tórym  przewodzi Ade 
nież k ie row n ik  wydziału niemie- I nauer.
ckiego w watykańskim  departa- j i w postaci k rzyżó w . zasługi, 
mencie stanu monsignore W u- j wręczonych osobiście przez Ade-
estenberger. A więc ludzie bez­
pośrednio uczestniczący w kie­
row aniu po lityką  zagraniczną 
państwa papieskiego.

Adenauer wręczył im krzyże 
zasługi. To odznaczenie ma swo­
ją  wymowę. Świadczy ono, że 
Adenauer potra fi ocenić zasłu­
gi państwa watykańskie .o i po­
szczególnych jego dostojn ików 
oddawane tym . których Adena­
uer reprezentuj", a m ianowicie 
— skra jn ie  rew izjonistycznym  
kręgom w  Niemczech zachod­
nich. Bowiem rew izjonizm  i od­
wet — to podstawowe k ie runk i 
p o lityk i rządu bańskiego, nieo­
dłączna część programu 
Bonn.

Poparcie udzielane przez Wa­
tykan rew izjonizm ow i zachod- 
nio-niem ieckiem u nie zrodziło 
sit. z powietrza. Zrodziło się ono 
ze ścisłej wspólnoty interesów, 
jaka  łączy państwo papieskie / 
im peria lizm em  amerykańskim , 
z jego po lityką przygotowań wo­
jennych. A przecież rew izjonizm, 
podsycanie nastrojów odwetu w 
Niemczech zachodnich — oto 
główna stawka, na którą posta­
w ił amerykański im peria lizm  w 
p -'/gotowaniu w ojny, w  prze­
kształcaniu nastro jów odwe­
tu Niemiec zachodnich w

nauera dostojn ikom  w atykań­
skim  doczekał się W atykan,- nie 
pierwszej wprawdzie i nie osta­
tn ie j zapewne, ale bardzo w y ­
m ownej oceny .swoich zasług na 
polu podsycania i  rozdm uchiwa­
nia rew izjonizm u zachodnio-nśe- 
mieckiego.

Na wschód —  
Ijrzesiw Polsce

Niełatwa to byłaby sprawa, 
gdyby zaszła potrzeba w y licze ­
nia wszystkich faktów  bezpo­
średniego udziału W atykanu w 
podsycaniu rew izjonizm u. Od 
papieża Piusa X I I  począwszy, a 

7 ¡ na mniejszych dostojn ikach tego 
| państwa skończywszy. Nie pro­
sta dlatego, że jest to dziedzi­
na niezm iernie bogata, mająca 
już swoją obszerną historię.

N iesławny koniec Niemiec h i- 
ilerowskich był bowiem począt­
kiem wzmagającej się z dnia 
na dzień działalności papieża w 
eełu uratowania tego, co z po­
gromu h itleryzm u uratować by­
ło można — aby później to roz­
w ijać  i pielęgnować jako pożyw­
kę dla nowej wojny. I oto za­
raz po wo jnie papież Pius X I I  
gorąco zaapelował do T rybuna­
łu Norymberskiego i zm iłowa-

h itie ryzm u, gorąco w staw ia ł się 
w  spraw ie sądzonego w  Polsce 
zbrodniarza hitlerowskiego, ka­
ta ludności poznańskiej A rth u ra  
Greiser». Otoczył papież opieką 
w  W atykanie byłego ambasado­
ra hitlerowskiego w  tym  pań­
stw ie von Wcitzsaeckcra.

Z tego też okresu datuje się 
osław iony lis t papieża Piusa X I I  
do b iskupów  niem ieckich — do­
kum ent zdecydowanie antypol­
ski, próbujący zaprzeczyć pod­
stawowym  prawom i interesom 
narodu polskiego.1 A  przy tym  
— nasiąknięty błogosławieńst­
w am i dokum ent łaskawości i 
trosk i o hitlerowców . Więcej 
jeszcze — dokument już w tedy 
i warcie podjudzający do an ty­
polskie j nagonki rew izjonistycz­
ną zgraję. W tym  to liście Pius 
X I I  bez żadnych osłonek daje 
w yraz swoim gorącym uczuciom 
wobec rew izjon istów , pisząc iż 
ich c ierpienia „specjalnie bole­
śnie dotknę ły nas...“ .

To nie przypadek, że w wyżej 
wspomnianym liście i w ielu, 
w ie lu  innych listach, . orędziach 
itp. papież współczuł i błogosła­
w ił wysiedlonym  z Polski z „ ja ­
wnym  okrucieństwem “  Niem ­
com. Pius X I I  z bystrością w y ­
trawnego po lityka  dostrzegł od 
razu, że właśnie wśród tych iu- 
dzi. przy zastosowaniu w łaści­
w e j ta k ty k i — n a jła tw ie j sto­
sunkowo będzie wzniecać żądzę 
odwetu. I tak tyka ta została za­
stosowana w  Niemczech zachod­
nich z całą perfid ią. Zam knęli 
w ładcy Niemiec zachodnich 
przesiedlonych z polskich tere­
nów drogę do normalnego życia, 
u trzym u ją  stan tymczasowości, 
u trudn ia ją  osiedlenie się i zdo­
bycie pracy. Jedyną „pociechą

nie nad oskarżonymi hersztami I dla tych ludzi są sypiące się ja k

z rękawa błogosławieństwa pa­
pieskie, zatrute jadem n ienaw i­
ści do Polski. I rzeczywiście 
zbrodnicza am erykańsko-waty- 
kańska metoda przynosi rezul­
ta ty  — na te j pożywce rozkw i­
ta rew izjonizm , i żądza odwetu.

W atykańskie podjudzanie 
przeciwko polskim  Ziem iom Za­
chodnim, • przeciwko granicy na 
Odrze i Nysie w  form ie  żalów, 
błogosławieństw i zamaskowa­
nych jezuicką frazeologią wez­
wań do niegodzenia się z is tn ie­
jącym  stanem rzeczy —• w yda j­
nie służy Wyświechtanemu ha­
słu niemieckiego im peria lizm u 
„D rang  nach Osten“  — „parcie 
na wschód“ .

A na wschód od Niemiec leży 
Polska, leżą kra je  dem okracji 
ludowej, leży Związek Radzie­
ck i — leży obóz pokoju i po­
stępu, przeciwko którem u im pe­
r ia lizm  am erykański i jego 
sprzymierzeńcy szykują w yp ra­
wę krzyżową. Tak to w atykań­
ska po lityka  skierowana przeci­
wko naszym Ziem iom  Zachod­
n im  jest nieodłączną częścią 
przygotowań wojennych obozu 
imperialistycznego.

I wedle am erykańsko-papie- 
skich planów, przeciw Polsce 
skierowałoby się pierwsze ude­
rzenie.

Sprzeczne z interesami 
narodu polskiego

Pod powłoką frazesów, choćby 
na jbardzie j b łyskotliw ych, k tó ­
rym i tak  przecież nieudolnie 
pragnie W atykan przykryw ać 
swoje prawdziwe zam iary, swo­
ją  praw dziw ą po litykę  — naród 
polski już  awno odczytał je j 
w łaściwą treść. W idzia ł naród j 
po lski tę po litykę i  wówczas, (

kiedy papież wyrażał podziw 
dla h itle row sk ie j potęgi, która 
okupowała nasz k ra j i ruszyła 
przeciwko Zw iązkow i Radziec­
kiemu. I w idz i tę po litykę naród 
polski dzisiaj — w okresie na­
rastającej fa li rew izjonizm u w 
Niemczech zachodnich.

T e j to polityce naród polski 
przeciwstaw ia się zdecydowanie! 
Czyni to w  trosce o swoją O j­
czyznę, o je j niepodległość i su­
werenność, o je j bezpieczeństwo. 
Czyni to w trosce o zachowanie 
i u trw a len ie  pokoju.

Jakże szczególnie odcina się 
na tym  tle  stanowisko reakcy j­
nej części polskiej h ie ra rch ii ko­
ścielnej.

W brew  podpisanemu 14 k w ie t­
nia 1950 roku  porozum ieniu 
m iędzy Rządem a Episkopatem, 
w  k tó rym  Episkopat zobowiązał 
się, że „będzie się przeciwsta­
w ia ł w rog ie j Polsce dz ia ła lno­
ści, a zwłaszcza an typo lsk im  i 
rew iz jon is tycznym  w y stąpie­
niom. części k le ru  niem ieckiego“ 
— nie uczyn ił n ic dla potępienia 
rew iz jon izm u i  tych, k tó rzy  go 
■wszelkimi s iłam i s ta ra ją ' się 
podsycać.

W arto 'tu przypomnieć spra- 
. 'ę tymczasowego charakteru 
adm in is trac ji kościelnej na Z ie ­
miach Odzyskanych. Tymczaso­
wość tę ustanow ił i u trzym yw a ł 
W atykan. A Episkopat uchyla1 
się od ustanow ienia stałych b i­
skupstw polskich na tych z ie ­
miach, co w okresie wzm agają­
cej się am erykańsko-h itlerow - 
sko-w atykańskie j nagonki prze­
ciw ko ziemiom nad Odrą i Ny-

R o z g ry w k i p iłk a rs k ie  w  la ta c h  p o ­
p rz e d n ic h  n ie  s ta ły  na z b y t w y s o ­
k im  p oz io m ie . B y ły  one n ie c ie kaw e , 
n udne . N a  p a lcach  je d n e j r ę k i m o ż­
na b y  p o lic z y ć  te  sp o tk a n ia , k tó re  
b y ły  a tra k c y jn e  i  e m o c jo n u ją ce . 
P iłk a rz e  nasi w y k a z y w a li w  sp o t­
k a n ia c h  m is trz o w s k ic h  bądź też to ­
w a rz y s k ic h  duże b ra k i w  w y s z k o le ­
n iu  te c h n ic z n y m . Z  k a ż d y m  je d n a k  
sezonem  p o w ta rz a ło  się zawsze je d ­
no  i  to  sam o: nas i p iłk a rz e  n ad a l 
n ie  u m ie ją  g rać , c e ln ie  s trze la ć , w  
n a jd o g o d n ie js z y c h  m o m e n ta ch  fa ­
ta ln ie  ,,p u d łu ją “  a lb o  są też bez 
k o n d y c ji  w z g l. szyb kośc i. W  sum ie  
s k ła d a ło  s ię  to  na  co raz  n iższy  po ­
z iom  ro z g ry w e k .

Im  w ię ksze  — in d y w id u a ln ie  — 
u m ie ję tn o ś c i te ch n iczn e  m ieć  będą 
p iłk a rz e , im  le p ie j pan o w ać  będą 
nad p iłk ą  i  je ś l i  nauczą  się s iln y c h , 
a le  c e ln y c h  s trz a łó w  z ka żde j p ozy ­
c j i ,  ty m  w yższy  będzie  p oz io m  g ry .

D ro g a  do tego w ie d z ie  pop rze z  sy ­
s te m a tyczn e  t re n in g i w s z y s tk ic h  p i ł ­
k a rz y , s ta łe  podnoszen ie  p rzez  n ic h  
k w a l i f ik a c j i  s p o rto w y c h  i  ś w ia d o ­
m ośc i, że u d z ia ł w  ro z g ry w k a c h  m i­
s trz o w s k ic h  jeśt; zaszczytem , o k tó ­
r y  trz e b a  się ub iegać. T re n in g i, obo ­
w ią zko w o ść  i  sum ienność na n ic h , 
w y k o n y w a n ie  w s z e lk ic h  w skazów ek  
tre n e ra  czy in s t ru k to ra , a m b ic ja , by 
m o ż liw ie  ja k  n a js z y b c ie j opanow ać 
w iedzę  p iłk a rs k ą , a za tem  b y  ja k  
n a jw c z e ś n ie j p odn ieść  poz iom  sw ych  
u m ie ję tn o ś c i te c h n ic z n y c h  — oto  co 
g w a ra n to w a ć  m oże w y s o k i poz iom  
ro z g ry w e k  m is trz o w s k ic h  w  n adcho ­
dzącym  sezonie.

N ie  m oże b y ć  ta kże  m o w y  o w yso ­
k im  p oz io m ie  g ry  bez św iadom ośc i, 
że s ta łe  podnoszen ie  k w a l i f ik a c j i  
s p o rto w y c h  i  poz io m u  ro z g ry w e k  
p iłk a rs k ic h  w  k r a ju ,  to  p o w a żn y  k ro k  
n ap rzó d , z m ie rz a ją c y  do szyb k ie g o  
w y ró w n a n ia  ró ż n ic y , ja k a  d z ie li p ił-  
k a rs tw o  p o ls k ie  od p oz io m u  p iłk a r -  
s iw a  zagran icą .

W ie lo le tn ic h  zan ie d ba ń  i  b ra k ó w  
w  w y s z k o le n iu  o g ó ln y m  poszcze­
g ó ln y c h  p iłk a rz y  n ie  m ożna o czy -

nic wspólnego z ambitną walk* 
sportową.

W zbliżającym się sezonie piłfcar'  
skim zawodnicy winni pamiętać, żc 
awantury na boisku, dążenie 
zwycięstwa za wszelką cenę, 1cSJ 
obce, szkodliwe -dla rozwoju na!szê 
p iłk i nożnej i będą karane z 
największą surowością przez wł*' 
dze piłkarskie.

T rze b a  z ro z u m ie ć  ro lę  w y d *0-
w aw czą , ja k ą  o d e g ra ł w ś ród  pUka'  
rz y  P u c h a r Z lo tu . N a jw ię k s z y m  Je* 
go sukcesem  b y ło  to , że w  k a r to te ' 
ka ch  W y d z ia łu  G ie r  i  D yscyp l*11̂  
G K K F  n ie  b y ło  zapisanego a n i j e(** 
nego n a zw iska  p iłk a rz a  — uczestfl1'  
Ua P u c h a ru  Z ło tu  — k tó r y  by  ¿ost»» 
u k a ra n y  za n ie s p o rto w e  z a c h ó d ' 
n ie  się. Jest to  w y p a d e k  n ic  noto- 
w a n y  d o tychczas w  naszym  p iłk a 1"' 
s tw ie  i d la te g o , ua  p ro g u  now®#® 
sezonu, za s łu g u je  na  p rzypo m n i® ' 

| n ie .

Sędzia i publiczność

ą wyrządzało do tk liw e  szko-8 . . .  ,
J w iś c ie  o d ro b ić  w  o k re s ie  k i lk u  ty -dy interesom narodu polskiego 

Dopiero Rząd Polski położył 
kres te j tymczasowości w  oświa­
dczeniu z dn ia 26.1.1951 roku.

N ic więc dziwnego, że anty­
polskie stanowisko reakcyjne j 
części h ie ra rch ii kościelnej jest 
potępiane przez naród polski, 
tak ja k  potępiana jest an typo l­
ska po lityka  W atykanu wobec 
sii rew izjonizm u i odwetu w  
Niemczech zachodnich. Polityka, 
która ostatnio doczekała się tak 
w ysokie j oceny u Adenauer a w 
postaci bońskich krzyżów zasłu­
gi połyskujących na piersi do 
s to j  n i kó w  w a ty  ka ń s k  i c h .

S.K.

N ie rz a d k o  zdarza  się, że a unosi® ' 
rę na bo isku  w p e w n ym  m o m en c 'e 
g ry  zaostrza  pub liczno ść , zn iec ic« ' 
p liw io n a  n ie u d o ln o ś c ią  i n iezara® ' 
nością  sw o ich  p u p ilk ó w  w  al;"
c jach  na b o isku . W za leżności ocl 
n a s tro ju  i p rze b ie g u  g ry , w idzoW ‘e 
na jczęśc ie j w id z ą  w  a rb itrz e  sp raw ­
cę n iepow odzeń  d ru ż y n y , k tó re j 
s y m p a ty k a m i. N a to m ia s t rzadko 
k ie d y  chcą w  n im  w id z ie ć  bezs troh ' 
nego, o b ie k ty w n e g o  s p o rto w ca  — sę'  
dziego.

T rzeba  p a m ię ta ć , że sędzia 
b o isku  je s t ja k  g d y b y  b ry g a d z is ^  
w  zak łH tJ iie  p ra c y , k tó re g o  zada" 
m em  je ^ t k o n tro lo w a ć  p rzeb ie g  Pl ‘a'  
ey p rz y  poszczegó lnych  m aszyna1-' 
T a k  sam o sędzia ma za zadan ie  P1

h.

n ow ać  i  obse rw o w a ć , a b y  gra na
bo isku  to czy ła  się w e d łu g  p rzep 1** 
sów, aby  n ie  b y ły  one p rzekraczano  
p rzez z a w o d n ik ó w .

Jego p racę  często u tru d n ia ją  n ie '
z n a ją c y  się na p rzep isach  g ry
p d k ę  nożną w id z o w ie . T rze b a  vvięc 
aby  w id z o w ie  z ro z u m ie li ro lę  sę­
dziego — w y c h o w a w c y  na  b o is k 11’ 
g d yż  w sze lk ie  w y z w is k a  pod  je 6 ° 
adresem  nie*».,wpływają u s p o k a ja ją 0’0 
na z a w o d n ik ó w  i  w  d u ż y m  sioPniU 
p rz y c z y n ia ją  się do n is k ie g o  pozio ­
m u  sp o tka n ia .

W Y D A W C A : Z arząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łodz ieży  P o ls k ie j. '

R E D A G U JE : K o m ite t. N a­
k ła d  RSW ..P rasa"

A D R E S  R E D A K C J I: W ar­
szawa. A l. I A rm ii W P l i .

T E L E F O N Y : C e n tr .: 8-09-81, 
i  25-01 0-75-24 Red. N acze ln y :
8-76 SI D z ia ł K oresp . i  L is tó w : 
8-07-82. Red nocna: C en tr 
DSP 7-56-20 do 30 w e w n  101 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M a rsza łko w ska  8, IV  p. tel. 
8-97-11 t 8-37-20 w ew n . 56 

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł. G ra f 
..D S P “ . P rzed. P aństw . W yod ­
rębn ione .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h "  O ddz ia ł 
w W arszaw ie , S re b rn a  12 T e ł 
c e n tr  8-04-21, 22. 30 

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rzę d y  pocztow e o raz  l i ­
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
15-go każdego m iesiąca po­
p rzedza jącego o k res  za m aw ia ­
nej p re n u m e ra ty  — Cena m ieś 
— 2.50 z ł k w a r t .  — 7.50 zł. p ó ł­
roczn ie  * -  15 00 z ł, roczn ie  -  
30 00 zł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  

p rem  za k ładow e  p rz y j m u ­
la  m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK 
..R U C H "

4-B-12581

g od n i czy  m ie s ię cy . P rz y  d o b ry c h  
je d n a k  ch ęc iach , a m b ic j i,  ka rno śc i 
i z d y s c y p lin o w a n iu  na tre n in g a c h  są 
one do u su n ię c ia  w  s to su n kow o  
k ró tk im  czasie.

Bezwzględna walka
z chulijjaftstwem 

na boiskach
D la  w ie lu  n a w e t c z o ło w ych  ze­

spo łów , w a lk a  o p u n k ty  w  ro z g ry w - I 
kach m is trz o w s k ic h  je s t ce lem  sa- j 
m ym  w  sobie . S zczególn ie  ja s k ra w o  I 
w y s tę p u je  to  w ów czas, g d y  pod k o - j 
n ie ć  ro z g ry w e k  część d ru ż y n  za g ro ­
żona je s t sp a d k ie m  do k la s y  n iż 
sze j. R ozpoczyna się  w te d y  na  b o i- I 
s itach  n ie zd ro w a  g o n itw a  za p u n k ta ­
m i, k tó re  je d n y c h  m a ją  u c h ro n ić  
p rzed  deg ra d ac ją , a d ru g im  p rz y ­
n ieść la u r  m is trz o w s k i. W a lka  na 
b o isku  p rz e s ta je  b yć  zac ię ta , a 
p rz e m ie n ia  się w  a w a n tu rę . Obie 
tro n y  dążą za w sze lką  cenę do 

zw y c ię s tw a . W k ró tc e  p o te m  g ra  je s t 
ju ż  n iebezp ieczna  d la  z d ro w ia  za­
w o d n ik ó w  i  ro z p o c z y n a ją  się a w a n - I k a rs k im  m oże i w in n a  
tu ry ,  a n ie o p a n o w a n i za w o d n ic y  | sl<? do podn ies ie n ia  poz 
w szczyna ją  n iekończące  się  d y s k u ­
s je  z a rb it re m  m eczu, na te m a t je ­
go orzeczeń.

W  w y n ik u  tego w szys tk ie g o  gra 
na b o isku  p rze ra d za  się w  n a jz w y ­
k le jsze  c h u lig a ń s tw o , n ie  m a ją ce

w:n:s!i pomóc
D on ios łą  ro lę  w  o r tp o w lc d ir in  sb1" 

ru n k u  p iłk a rz y  tlo  system u y c z n y 1’ 1̂ 
t re n in g ó w , f j  s ta łego p o d n o s z e ń * 
sw ych  k w a l i f ik a c j i  s p o rto w y c h  w '* 
n ien  odegrać  2 » IP . W śród p i I M 'z 'r 
je s t w ie lu  ze tem pow ców , k tó rz y  P ° ' 
w in n i o d d z ia /yw a ć  swą poslaw-H 113 

1 sw ych  k o le g ó w  m łod szych  i s l» r '  
szych. P rz e k o n y w a ć , zachęcać i 
U w iadam iać p iłk a rz y  o znaczeń’11 
sys te m a tyczn ych  tre n in g ó w , same­
m u  p rzod o w ać  w  tre n in g a c h  — o 10 
zadania ja k ie  m a ją  do w y k o n a ń 1* 
p iłk a rz e  — z e le m p o w cy  w s.v..Vc'1 
zespołach.

Ic h  praca  w ś ród  n a jb liż s z y c h  ko ­
le g ó w  w  nadchodzącym  sezonie P--' 

p rz y c z y n ’1"’ 
im u  lo z g rć ' 

w ek ta k , aby  sp o tk a n ia  p iłk a rs k i«  
b y ły  is to tn ie  sz lache tną  ry w a l/z a c i*

j sp o rto w ą , w  k tó re j itw ie
d e c y d u ją  u m ie ję tn o ś c i i  n ienaganna 
postaw a za w o d n ik ó w .

R . Z » H B


